


JA, MOI PANOWIE, SWÓJ EGZAMIN ŻYCIOWY ZDAŁEM. NATOMIAST CHCIAŁ­
BYM. MOI PANOWIE, BY KAŻDY Z WAS, KŁADĄC SIĘ DO GROBU, TAK SAMO 
DUMNIE O SOBIE MÓGŁ TE SAME SŁOWA POWIEDZIEĆ; «ZDAŁEM EGZAMIN 
ŻYCIOWY».

J est pr aw d a  tw ar d a  i h ar d a  o  ż o ł n ie r z a c h , w s z y s c y  m a m y  je d n ą
WSPÓLNĄ SIOSTRZYCĘ, WŁADAJĄCĄ NAD PRACĄ NASZĄ I ŻOŁNIERSKĄ. JEST 
NIĄ ŚMIERĆ, ŚCINAJĄCA KOSĄ TEGO, NA KTÓREGO PALEC BOŻY WSKAŻE. 
SŁUŻB, JAKICH NIE SPRAWUJE NIKT INNY. PRÓCZ NAS, ŻOŁNIERZY. TAKIMI 
BYLIŚMY, GDYŚMY ONGIŚ WZIĘLI POLSKĘ, SŁABIUTKĄ I DRŻĄCĄ NA SWOJE 
BARY, BY PO ZNOJACH I ZWYCIĘSTWACH ODDAĆ JĄ WSPÓŁOBYWATELOM 
SILNĄ I PEWNĄ ŻYCIA...

W s zy s t k o , c o  żyje , u m ie r a , a  w s z y s t k o , c o  u m ier a , ż y ł o  przedtem .
PRAWA śmierci są  BEZWZGLĘDNE. SĄ JAK GDYBY STWIERDZIĆ CHCIAŁY 
PRAWDĘ, ŻE CO Z PROCHU POWSTAŁO, W PROCH SIĘ OBRACA.

TRAWA ŚMIERCI I PRAWA ŻYCIA. ZWIĄZANE ZE SOBĄ, SĄ BEZWZGLĘDNE 
I BEZLITOSNE.
ŻYŁO LUDZI MNÓSTWO I WSZYSCY POMARLI. POKOLENIA ZA POKOLENIAMI, 
ŻYJĄCE CODZIENNEM ŻYCIEM, ZWYKŁEM LUB NIEZWYKŁEM, DO WIECZNOŚCI 
PRZECHODZĄ. POZOSTAWIAJĄC PO SOBIE JENO OGÓLNE WSPOMNIENIA.

O Ą  LUDZIE I SĄ PRACE LUDZKIE TAK SILNE I TAK POTĘŻNE, ŻE ŚMIERĆ 
PRZEZWYCIĘŻAJĄ. ŻE ŻYJĄ I OBCUJĄ MIĘDZY NAMI.

Z ja w is k o  śmierci jest p o w s z e c h n e  d la  l u d z i, g d y ż  lu d z ie  są  śmier­
teln i. LECZ ŻADEN ROZKAZ NIE SIĘGA TAK GŁĘBOKO W ISTOTĘ DUSZY 
LUDZKIEJ, JAK ROZKAZ ZWIĄZANY Z WOJNĄ, GDYŻ ŻĄDA ON ŚMIERCI. DLA­
TEGO TEŻ PORÓWNYWAĆ JAKIEGOKOLWIEK POSŁUCHU, CZY POSŁUSZEŃSTWA 
Z POSŁUCHEM, WYMAGANYM OD ŻOŁNIERZA -  NIEPODOBNA. ZJAWISKO 
ŚMIERCI UNOSI SIĘ NAD POSTACIĄ ŻOŁNIERZA JAKO STAŁY JEGO TOWARZYSZ. 
ŻOŁNIERZ NA SZTANDAR PRZYSIĘGA, ŻYĆ I UMRZEĆ MUSI JAK PRAWY ŻOŁ- 
NIERZ.-UMIERAĆ NA ROZKAZ DOWÓDCY.

B ram y  przepastne  śmierci d la  n ie k tó r y c h  lu d z i n ie  istnieją , ś w ia d ­
c z ą  o pr aw d zie  w ie lk o ś c i takiej, że  praw a  w ie lk o ś c i są  in n e . n iż
PRAWA MAŁOŚCI.

*

G dy  w ar stw y  z ie m i otwartej przelic zę  i w id z ę  szkielety , c o
o STWÓRCY ŚWIADCZĄ, TWIERDZĘ, ŻE SĄ SZKIELETY ŻYWE. PRZEJRZYSTE 
ŚWIEŻE I MŁODE, TAK, ŻE PŁAKAĆ PO NICH NIE UMIAŁBY NIKT SZCZERZE. 
NIE PŁACZMY TEŻ PO SŁOWACKIM! GDY IDZIE TRUMNA JEGO PRZEZ CAŁĄ 
POLSKĘ. WITAJĄ GO LUDZIE, NIE ZAŚ ŻEGNAJĄ, TAK. JAK GDYBY BYŁ ŻYWYM 
CZŁOWIEKIEM, I ŻAŁOBNE DZWONY NIE ŻAŁOBNIE BIJĄ, LECZ BIJĄ RADO­
ŚCIĄ I TRIUMFEM....

J O Z E F  P I Ł S U D S K I



M A T K A  
I S E R C E  
S Y N A

« N i e c h  i d z i e  po  P o l s c e ,  n i e c h  no  z a w s z e  d o b y t k i e m  
w s z y s t k i c h  s e r c  s t a n i e  s i ę  w i e ś ć ,  że z ł a ż y l i ś m y  tu 
w W i l n i e  u s t ó p  M a t k i  S e r c e  W i e l k i e g o  J e j  Syn  a». 
(Z przemówienia Pona Prezydenta na cmentai‘zu Rossa w Wilnie 12 maja 1936 r).

SERCE MARSZAŁKA! W niem zamyka się wszyst­
ko, co najlepsze i najszlachetniejsze, wszystko co pra­
we i rycerskie.

Miłują to Serce piękne dusze dzieci polskich, 
wszak było Ono dla nich czułe i pieszczotliwe. Miłu­
ją Je subtelne dusze matek, najlepiej odczuwających 
synowską miłość.

To Serce przedziwnej mocy. Serce Wodza uwiel­
biają żołnierze, bo rozumieją dobrze i wiedzą najle­
piej, że było Ono dla nich zawsze otwarte.

Cała Polska kocha to Serce wielkie i gorące, 
gdyż Ono było niespożytej siły Wodza źródłem, z któ­
rego czerpał natchnienie twórcze. On, Józef Piłsudski.

To Serce genjusza i najdroższe szczątki matki 
Jego splotły cały naród w żałobny wieniec hołdu, w 
jedno serc wdzięcznych bicie.

Trudno wprost odczuć całą poezję, całą głębię 
przeżyć Serca Marszałka, bo nikt nie widział takich 
obrazów, nie odczuwał takich wstrząśnięć głębokich, 
jak Jego Serce, które przeżywało w sobie wszystką 
gorycz niewoli i wszystek ból tragedji narodu.

Z tego Serca, nad życie Ojczyznę kochającego, 
jakże często zrywał się bolesny jęk, jqk. po zdarciu 
bandaża z niezagojonej rany, jęk ostry jak krzyk 
rozpaczy, która nie zna ukojenia.

I dopiero po długim lat łańcuchu to Serce, go­
rejące miłością Ojczyzny, zabrzmiało radosną pieśnią 
wyzwolenia. Była to pieśń nad pieśniami, proroczo nad 
Jego kołyską przez matkę wyśpiewana, w snach Jego 
wyczarowana, w Sercu Jego wypieszczona, jako skarb 
najdroższy i najpiękniejszy.

To też jak niewymownie smutna, niewypowiedzia­
nie wzruszająca była dla nas wszystkich ostatnia dro­
ga tego wielkiego Serca. Ten żal zrozumieć i odczuć 
może tylko dusza polska, bo ona wie najlepiej czem 
był Józef Piłsudski.

I gdy żałobnymi tony napełniały się serca nasze,-  
tylko dwa Serca były radosne, dwa Serca w tej pie­
śni żałobnej znalazły ukojenie. Były to Serca Matki 
i Syna, w najczulszym uścisku na wieki złączone. Spo­
częły One wśród grobów żołnierskich w ukochanem 
przez nich Wilnie.

I stało się tak, jak życzył sobie Wódz. Spoczął 
między żołnierzami, co życie dali, by Serce Komen­
danta pieścić.

Jerzy Ciepielowski



W S P Ó Ł C Z U C I E  
C A Ł E J  P O L S K I

PRZEMINĄŁ ROK...
Przemknął szybko, niepostrzeżenie zapadając w prze­

szłość, jak tyle lat poprzednich. A przecież zdaje się nam, 
że zawarł on w sobie całe stulecia ludzkich przeżywać 
i doznań.

Dziś wzrok nasz kierujemy ku Tej, która najbardziej i naj­
boleśniej przeżyła cios, jaki w nas wszystkich ugodził. 
Zwracamy się do Niej z czcią naszą najserdeczniejszą. 
Jej ból jest bólem całego narodu. Jej hart i siła ducha po­
zostaną na zawsze drogowskazem dla wszystkich Polek.

Cierpienie Jej i żałoba jest jednak odmienna od naszej. 
Cios Jej był ciosem podwójnym. Dla Niej-odszedł nietylko 
Wódz i Wskrzesiciel ukochany przez cały naród, ale i Czło­
wiek najbliższy sercem i całem wspólnie przeżytem życiem. 
Człowiek, z którym dzieliła dolę i niedolę. Patrzyła zbliska 
na Jego zmagania się i walki. Własnemi dłońmi pomagała 
Mu składać cegiełki na dzieło odbudowy Ojczyzny w imię 
wspólnych, najszczytniejszych ideałów. Nieraz z obawą 
i troską w duszy widziała ślady zmęczenia, wywołanego 
ciężką i żmudną pracą. A gdy nastąpił ostatni okres wal­
ki, walki ze śmiertelną chorobą, musiała z dnia na dzień, 
z godziny na godzinę,śledzić jej postępy, widzieć jak za­
łamuje się pod jej nisżczycielskim wpływem postać, której 
nie zdołały ugiąć żadne zmagania się, ani przeciwności. 
Stale, codziennie przeżywała zawczasu w myślach to, co 
swą okrutną, bezwzględną grozą ugodziło w nas, w cały 
naród w dniu 12 maja 1935 roku.

Bywają fakty, zdarzenia, wypadki dla istoty których czas 
niema właściwie żadnego znaczenia. Przepływa on poza 
nimi, nie mogąc usunąć ich wstecz, ani zatrzeć ich kontu­
rów, a może nawet z biegiem lat uwydatnia je coraz bar­
dziej. I wtedy fokty te, uwypuklone w sercach miijonów lu­
dzi, urastają do rozmiarów symbolu, mocniejszego ponad 
wszystko to, co umysł ludzki zdołał wyrozumować.

Kim była dla nas postać Pierwszego Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego — wiemy i wie o tern każde dziecko.

I choć czciliśmy Go zawsze czcią najwierniejszą i naj  ̂
szą, łącząc posłać Jego z dziełem odbudowy Polski, nie 
pojmowaliśmy wtedy, czem może się słać dla nas strata, 
ta wielka, ciężka i najboleśniejsza, która dokonała się przed 
rokiem. Ludzką jest rzeczą inaczej i bardziej wnikliwie oce­
niać fakty po ich nięodwołalnem dokonaniu się.

Więc w dniu dzisiejszym, w dniu, który kirem żałoby 
otula wszystkie serca, zwracamy się wszyscy ku Niej, Jego 
najbliższej duchem i ideałem towarzyszce życia. Sło­
wa nasze proste są i niewyszukane, a treść ich płynie ze 
źródła najserdeczniejszego odczucia. I oto cała armja, ca­
ły naród, kobiety polskie—wszyscy jednoczymy się we wspól- 
nem pragnieniu przekazania Gi łych szczerych słów. Naj­
czcigodniejsza Pani.

Wszyscy jesteśmy przy Tobie i odczuwamy Twój ból. 
Wielki on jest i głęboki, ale wielkie jest również Twoje 
umiłowanie Sprawy, dla której poświęciłaś siły swoje i pra­
cę. To umiłowanie każe Ci ze spokojenf i Hartem duszy 
iść dalej drogą ideałów, które on pozostawił nam w swej 
spuściżnie. Wiemy, że drogą tą nie będziesz kroczyć sa­
motnie. Towarzyszyć Cl w nie| będą całe zastępy kobiet— 
żon, matek i córek naszych, które z miłością i najgłębszem 
oddaniem poświęcą swe siły i wydajną pracę ku wzmoc­
nieniu potęgi Polski, a ból nasz wspólny przetopimy na 
stal hartowną silnej, zdecydowanej woli.

Twe młodociane córki, tak wcześnie osierocone, słaną 
się najszlachełnieiszym łącznikiem między dziedziną wiel­
kich idei a całą młodzieżą polską. One przekażą jej bez­
pośrednio naiszczyłniejszą spuściznę, której słały się skarb­
niczkami. Otoczone miłością społeczeństwa, nie ulękną 
się przeciwności, ani zawodów życiowych i będą zawsze 
dla Ciebie świetlanym promieniem, rozjaśniającym Twą 
prostą drogę życia.

W dniu dzisiejszym. Najczcigodniejsza Pani, armja pol­
ska, kobiety-żony i matki nasze łączą się w jedną wspól­
ną rodzinę,! która Tobie i córkom Twoim pragnie przeka­
zać jedyny * nasz dar skromny, lecz zawsze żywy i nie­
zmienny—dar naszych szczerych, głęboko czujących serc...
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«Urodziłetn się na wsi w szlacheckiej rodzinie, kiórej członkowie zarówno z łytulu slarożylęości pochodzenia, jak i dzięki obszarowi posiadanej ziemi, należeli do rzędu
łych, co niegdyś byli nazywani bene nołi eł possesionołi» (Zułów-po pożarze)

DOM K O ME N D A N T A
W PIERWSZĄ rocznicę śmierci, w żafcbny dzień dwu­

nastego maja, złożono w mauzoleum na Rossie serce Wiel­
kiego Marszałka. Ukochane Wilno poniosło je tam ze czciq 
do stóp matki.

Ile ubóstwienia, ile najcudownieiszej miłości, tkliwości 
synowskiej mieści w sobie ten ostatni akt woli Marszałka.

U stóp umiłowanei matki legło wreszcie, na niezmą­
cony spoczynek, strudzone ludzkie serce.

Hisłorja, zdarzenia czyny—och! każdy dzień życia pra­
wie, tak wyolbrzymiły tę posłać, że człowiek, prosty syn 
człowieczy zniknął niemal z przed oczu naszei wyobraźni, 
przesłonięty wielkości i siły ogromem. Wawelska trumna 
z wieży srebrnych dzwonów dawno już przestała być gro­
bem szczątków śmiertelnych człowieka, a stała się nie­
śmiertelności symbolem, relikwiarzem bezcennym — święto­
ścią całei polskiej ziemi.

Z pomników, pamiątek i prac wyłania się wszędzie 
posłać genjusza — olbrzyma. Nawet w serdecznej pamięci 
naszej ponad ludzką miarę wyrósł Pan Marszałek-Oby- 
wałel Komendant Piłsudski.

Ale łam na wileńskie! Rossie, pośród żołnierskich mo­
gił, złożono nie wielkość, nie sławę i potęgę człowieka, co 
ponad wszystkich się wzniósł—łam Polska cała poniosła do 
grobu iedno ludzkie serce.

Serce Jej wskrzesiciela. Jej Wodza, Pierwszego Mar­
szałka, to prawda—ale przedewszysłkiem serce człowiecze­
go syna, które w ostatniej miłości do stóp matki się ściele.

Przeto, gdy myślą odprowadzamy tę urnę z sercem 
Komendanta, staje się posłać jego jakoś bliższa; bardziej 
ludzka, choć niemniej wielka, choć niemniej czcigodna.

I mimowoli przychodzi myśl, że to zeszedł się tu dro­
gi ludzkiej koniec z jej początkiem. Od matczynych stóp 
wyszło życie ludzkie w swą drogę daleką, poszło serce 
dziecka w życia radości i smutki i trud i cierpienie-a te­

raz wraca znękane, spracowane tym trudem ogromnym -  
wraca spocząć na zawsze już i od stóp najdroższych wię­
cej nie odchodzić.

I gdy tak stoję nad tą serca ludzkiego mogiłą i my­
ślą człowieka wspominam, zdaje mi się, jakbym karły 
starego albumu odwracał, z których patrzą pobladłe foto­
grafie. Patrzą na mnie oczy dziecka ciekawe, w których 
daremnieby szukać błysków przyszłego genjuszu, nieba błę­
kit z duszy dziecięcej czystością w jeden w nich miesza 
się kolor. Patrzą oczy płonące młodzieńca-już cierpienie 
zdążyło w nich wyryć swój ślad. Dalej mężczyzny oczy by­
stro patrzące, co za wielkie, ogromne rzeczy brał odpo­
wiedzialność—a wreszcie—mądrości pełne oczy starca, co 
już bez rozpaczy patrzą z poza zmarszczek goryczy i smu­
tku. Wiedzą—ile na drodze cierpienia leży ciężkich ogrom­
nych kamieni zawodu.

Z pod gęstych, niesfornych brwi patrzą oczy niezmien­
nie te same, siwe, jasności dobrej choć surowej pełne, — 
oczy Komendanta.

I pytam się mimowoli: a jakież to było ludzkie życie 
powszednie tego niepowszedniego człowieka? Czem biło 
w ścianach własnego domu, własnego życia to serce mar- 
szałkowe, co dziś u nóg matki jego kładą na Rossie?

I począłem ze czcią i tkliwością odwracać karły ze 
starem! fołografjami.

Dwór jednopiętrowy, modrzewiowy, z przodu ganek 
wsparty na kolumienkach. Dokoła domu drzewa, przez 
okna zaglądają do wnętrza. A w środku moc pokojów, po­
koików, przeróżnych zakamarków. A pełno w nich sprzę­
tów odwiecznych, mebli prastarych, pamiątek lał minionych. 
Ze ścian patrzą na swoich potomków portrety antenatów, 
w takim dworze panuje przedziwna atmosfera-na każdym 
kroku przemawia do człowieka tradycja. Lała dzieciństwa 
w takim domu spędzone zostawić muszą w duszy niezatar­
te ślady.

W takim dworze litewskim przyszedł na świat Piłsudski.
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Gdy patrzę na drewniany mostek—na chylqcq się nad 
wodq wierzbę kusq, na stary lamus z kolumienkami, oży­
wiam wyobraźnią bezludny pejzaż starego Zułowa i mały 
Ziuk biegnie między drzewami nad rzeczką.

Krótkie było to dzieciństwo sielskie anielskie, mówi 
nam o niem sam.

«Było to we dworku szlacheckim na Litwie, jakieś 
dziesięć lał po powstaniu. Wrażenie wieszałielskich rządów 
Murawiewa było tak świeże, że ludzie drżeli na widok czy- 
nowniczego munduru. Matka moja wyciągała niekiedy z jej 
tylko wiadomej kryjówki kilka książek, które odczytywała, 
ucząc nas, dzieci, pewnych ustępów na pamięć. Tajemnicą, 
którą te chwile były otaczane, wzruszenie matki, udziela­
jące się małym słuchaczom, zmiana dekoracji, gdy niepo­
żądany jaki świadek trafiał przypadkowo na nasze rodzin­
ne konspiracje—wszystko to zostawiało niezałorłe wrażenie 
w naszym umyśle...» Słowa psalmu: «Będzie Polska w imię 
Pana...» kończyły zawsze te tajne domowe zebrania.

Pani, Marja Piłsudska, wielka pałrjołka, wychowywała 
swych synów na przyszłych żołnierzy, ci mieli Polski wol­
ność przywrócić. Świat wyobraźni młodego Piłsudskiego pe­
łen był Temisłoklesów, Leonidasów, Scipionów, a posłać 
«boga wojny» Napoleona urosła do ideału i wzoru. Ale 
dumnym marzeniom dziecka i sielskiemu życiu położył 
kres pożar Zułowa. Państwo Piłsudscy przenoszą się do 
Wilna —mały Ziuk znajduje się nagle w środowisku wrogiem 
i nienawisłnem rosyjskiego gimnazjum. Poniżenia, niespra­
wiedliwość zaciskają oburzeniem bezsilne pięści chłopca. 
Zmorą nocnych godzin zostały mu na długie lała postacie 
rosyjskich «pedagogów».

Nowe dni nowe niosą cierpienia i ciosy. Największy 
i jedyny przyjaciel —powiernik — doradca opuszcza go, gdy 
stanął właśnie na progu samodzielnego życia. Czem 
była ona dla niego, nietylko jako źródło niewyczerpane 
miłości, tkliwości matczynej, ale jako towarzysz, opiekun, 
którego autorytet podtrzymywał go w najcięższych uster­

kach, powie nam jako dojrzały już człowiek — Marszałek 
Piłsudski.

«Gdy jestem w rozterce ze sobą, gdy wszyscy sq 
przeciwko mnie, gdy okoliczności nawet są pozornie wro­
gie moim zamiarom—wtedy pytam się samego siebie, jak­
by matka kazała mi w tym wypadku postąpić i czynię to 
co uważam za jej prawdopodobne zdanie, za jej wolę, 
już nie oglądając się na nic...»

Jak wielką musiała być ta miłość i ufność, co tyle 
przetrwała lał, co przeżyła śmierć nawet.

Za tą tkliwością matczyną, za tern ciepłem rodzinne­
go domu, ogniska, palącego się w dzieciństwie jego ogro­
mem uczucia i dobroci kobiety — tęskni całe niemal życie 
mężczyzna, któremu służba żołnierska długo broniła ko­
sztować słodyczy rodzinnego szczęścia.

Tylko, że i tej późnej radości nie zostawiły mu losy 
wiele. Najcięższe lała tworzenia się nowego Państwa, gdzie 
troska ustawiczna o jutro Polski sen odbierała, a spokój 
dni i ich radość zatruwały ludzka złość i głupota, nie po­
zwoliły mu kosztować dosyła tak długo łęsknionej słodyczy. 
Wódz Narodu chwilę zaledwie zostawia na własność ojcu.

Dlatego, gdy ostatnią odwracam kartę, na której jest 
fołografja niewielkiej urny, kryjącej serce Marszałka, myślę 
ze smutkiem i żalem niewczesnym, że niewiele sercu temu 
oszczędzono bólu—a tak bańdzo skąpiono radości.

Ale miał jeszcze Marszałek dom inny — podobny tro­
chę do żołnierskiej ziemianki. To mieszkanie wieczyście 
własne w ogromnej rodzinie żołnierskiej braci — w ich ser­
cach twardych, a tak bardzo tkliwych dla Dziadka, w ich 
sercach niezawodnie wiernych i oddanych.

Pośród żołnierskich mogił na Rossie, co kryją proste 
serca jego żołnierzy, u stóp największej miłości — matki — 
spoczęło stęsknione ciszy serce Komendanta. Spoczęło 
w ostatnim domu, wśród swoich, wśród najbliższych, co ży­
cia młode oddali, «by serce Komendanta ucieszyć».

Wł. Jarema

Naczelnik Pańsłwa Józef Piłsudski w gronie rodziny. Wilno, kwiecień 1919
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P O W R Ó T  j ednaś Ty wiedziała dawno,
Ze bohaterem bądzie syn Twój miły, 
Ze Polską zrobi potężną i sławną, 
Ale go wkońcu zmoże trud nad siły  ̂
Ale go wkońcu złamie życia znój,
A  wtedy wróci i znów bidzie Twój.

(WIERSZ NAPISANY DLA TYG. .W IARU S  
MOTTO:
PO TĘCZOWYM MOŚCIE
ANIOŁOW IE NOŚCIE 
SERCE MOJE DO JEJ STÓP.

L U C J A N  R Y D E L

Długo czekałaś Matko na to serce.
Które do Ciebie teraz w urnie wraca. 
Aby odpocząć po krwawej żołnierce.
Po życiu, które uznoiła praca.
I  aby znaleźć wreszcie cichy grób 
U Twoich drogich, miłowanych stóp.

To serce, które było tak olbrzymie.
Ze całą Polską zamykało w sobie,
A tyle razy szeptało Twe imic.
Bo zawsze małe czuło sią przy Tobie,
I  nieraz w chwilach rozterki i mąk 
Potrzebowało Twoich dobrych rąk.

Bo tylko Twoje wszechwiedzące oczy,
Oczy milczących pieszczot i przebaczeń 
Przejrzały dawno jak los si  ̂ potoczy. 
Kim bądziesyn Twój wyrokiem przeznaczeń. 
I  że go czeka ten ogromny trud.
Aby z  niewoli wywiódł własny lud.

A  Ty znów weźmiesz w swoje dobre r̂ ce 
To serce zimne i jak dzwon pąknicłc.
Które ju ż  Polsce nie zadzwoni więcej,
Ale nam zawsze pozostanie świcie -  
I  ukołyszesz je  na wieczny sen.
Którego żaden ju ż  nie przerwie tren.

A  wiąc na treny i łzy sią nie silmy.
Bo trudów jeszcze nie przeszła godzina. 
Lecz nad tym grobem duszą sic pochylmy. 
Który połączył z  matką serce syna.
I  na ten świąty, najdroższy nam grób 
Złóżmy, Polacy, uroczysty ślub:

Ze wypełnimy do końca i świccie,
Z  zaparciem, które swych zasług nie liczy. 
To co nakazał w ducha testamencie 
Zbawca Ojczyzny i Jej Budowniczy,
Aby zajaśniał wreszcie w słońca skrach 
Potcżny Polski mocarstwowy gmach.

H e n r y k  Z b i e r z c h o w s k i

z krokowskiej wystawy urn złożonych no Sowińcu przez delegacje polskie i zagraniczne
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W I L N O - M I A S T O
M A R S Z A Ł K A
P I Ł S U D S K I E G O

WSPOMNIENIA MŁODOŚCI! Ileż ich oplata serca ludzkiel 
Ukryte w głębi duszy, żyjg w nas święte i drogie, gdyż 
sq skarbnicę skrzętnie przechowywanych relikwij, bez któ­
rych jakże szare i beznadziejnie smutne byłoby życie.

Wielcy i mali, potężni i słabi — wszyscy żyjg niemi: wra- 
cajg i odżywajg w myślach na krótko, na chwilę w latach 
dojrzałych — częściej i na dłużej zatrzymuje się myśl na 
nich w starości. I choć umęczone i sterane życiem ciało 
ludzkie obojętnieje na wszysłko, serce na wspomnienie mło­
dości żywiej bije, a dusza wiecznie młoda — mogłaby żyć 
niemi wieki całe.

Sq one duchowem bogactwem człowieka; z nich czerpie 
ochotę do życia, balsamy bóle kojgce, talizmany szczęścia 
i radości.

Wspomnienia młodości. Przeżywamy je po tysigckroć 
razy, a mimo to sq one dla nas wiecznie nowe, wiecznie 
młode — żyjg w nas!

Wspomnieniami swej smutnej młodości żył Marszałek Pił­
sudski. Były one nieodłgcznym towarzyszem Jego tragicz­
nych zmagań w niedoli, w pracy, w latach wielkich i pięk­
nych—słowem przeżywał je we wszystkich etapach swojego 
życia.

Najmilszem wspomnieniem było Mo Wilno. Zwigzany od 
najmłodszych lat z tern miastem, zachował w duszy jego 
obraz:

«Miłe mury — wspomina o niem w mowie wileńskiej 
w 1928 roku—co mnie dzieckiem niegdyś pieściły, co 
kochać wielkość prawdy uczyły. Miasto-symbol naszej 
wielkiej kultury i państwowej naszej potęgi... Wszystko 
piękno w mej duszy, przez Wilno pieszczone, tu 
pierwsze słowa miłości, tu pierwsze słowa mgdrości, 
tu wszystko, czem dziecko i młodzieniec żył w pie­
szczocie z murami i w pieszczocie z pagórkaml».

Okres łych pięknych i jakże miłych sercu wspomnień 
zasnuwa czarna mgła niewoli i prześladowań narodu pol­
skiego przez zaborców. Na wrażliwy umysł młodego «Ziu- 
ka» żywo oddziaływały przeżycia w szkole rosyjskiej, w któ­
rej wszystko, co dla duszy dziecięcej było święte i drogie, 
podawane było w pogardę I poniżenie.

We wspomnieniach łych daje się odczuć głębia męki 
duchowej, buntu, pragnienie sprawiedliwej pomsty, sgdu hi- 
słorji, walki o najświęłszg sprawę.

«Dla mnie—mówi Józef Piłsudski—epoka gimnazjal­
na była swego rodzaju katorgę... Bezsilna wściekłość 
dusiła mię nieraz, a wstyd, że w niczem zaszkodzić 
wrogom nie mogę, że muszę znosić w milczeniu dep­
tanie mej godności i słuchać 'kłamliwych i pogardli­

«Wszysłko piękno.w mej duszy, przez Wilno pieszczone*
J ó z e f  P i ł s u d s k i

wych słów o Polsce, Polakach i ich hisłorji — palił mi 
powieki. Uczucie przygnębienia, uczucie niewolnika, 
którego w każdej chwili, jak robaka zgnieść mogg, 
leżało mi na sercu kamieniem młyńskim...»

Wspomnienia te, nacechowane powagę I pełnem odczu­
ciem krzywd przez naród polski doznanych, przepojone sq 
niełylko pierwiastkami wyobraźni, lecz pulsuję u Józefa Pił­
sudskiego krwig-żyjg. W dojrzewajgcg umysłowość chłopca 
wbijała się myśl czynu, koniecznego odwetu i zemsty.

A po wielu, wielu latach z głębin duszy Jego wydobywa- 
jq się na światło dzienne, uplasłyczniajg się w myślach, mo­
wie i czynie wizje młodości. W mowie wileńskiej w roku 
1928 Marszałek Piłsudski mówi:

«Gdy w ciężkiej prawdzie życia i gdy w ciężkich 
prawdach przeżycia pieszczota zgryzotę dusi, gdy po­
moc człowiek znajduje, by nie był szmatkę zmarnla- 
łę, niezdałnę do życia-to wtedy te przeżycia młode 
zostaję w pamięci, nie znikaję».

Tu bowiem, w Wilnie, wykuwała się Jego dusza, hartował 
charakter i tu ukształtował zamiary na całe życie. Dozna­
ne krzywdy moralne i okrutna krzywda Polsce wyrzędzona, 
przeniknęły całe Jego jestestwo.

Rozpoczęło się dla Józefa Piłsudskiego długie pasmo gorz­
kiej, a jakże mimo to szczytnej pracy konspiracyjnej, której 
wętłę nić przerywał często silny i bezwzględny wróg.

Więzienia i Sybir nie łamię Go; wraca znów do prze­
rwanej pracy, w której jedynie Wilno było dla Niego naj­
bezpieczniejszym, najżyczliwszym portem-tu oddychał swo- 
jem powietrzem, odpoczywał, nabierał mocy do dalszej walki.

Pamięć Wilna I miłych przeżyć pierwszej młodości, ge­
henny duszy i młodzieńczych do czynu porywów, przetrwa­
ła i nie zatarła się w Jego umyśle do końca życia.

Poprzez katorgę, więzienia rosyjskie, niemieckie i wojnę, 
myśl Jego stale biegnie do tego wytrwałego, kochanego i je­
dynego miasta, które czeka wybawienia — woła:

«Do Polski, za Twoim przewodem!»

W Wilnie, opanowanem przez czerwone wojska, rozpo­
częły się rzędy bolszewickie. Skęd miał przyjść ratunek, 
skęd wyzwolenie? Oczywiście z Polski, pod wodzę Naczel­
nika Państwa, Józefa Piłsudskiego, syna tej ziemi, który 
z mocę mówi:

«...że nie oddamy piędzi ziemi polskiej i nie po­
zwolimy, by uszczuplano granice, do których mamy 
prawo».
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I stał się cud! Cud, stworzony miłością i wiarą Wodza.
Ten «węzeł psychiczny i mus, który ciągnął konieczno- 

ścią»—sprawił cud. Gdy inni, opanowani strachem i w po­
płochu nie wierzyli w możliwości zwycięstwa. On mówi:

«Tworzqc koncepcję wileńską, czułem, że tworzę 
rzecz piękną... Młodzieńcza siło, która mi dała myśl
0 Wilnie, pozwoliła tak dziwną koncepcję życiem ob­
darzyć... Autorytet, egzamin złożony: Jestem Naczel­
nym Wodzem, który umie sięgnąć po rzeczy wiel­
kie...»

Prowadzi swoich dzielnych żołnierzy w bó|; wspiera my­
ślą, najgorętszem pragnieniem zwycięstwa otacza ich wal­
ki. Przywołuje na pomoc duchy dawnych swoich legio­
nistów.

«Chłopcy moi, w dalekich grobach leżący, oto Wa­
sze marzenia się spełniły. Wasz Komendant |est Wo­
dzem Polski, bądźcie z nami! Niech duch Wasz to­
warzyszy moim żołnierzom, dajcie Wilno na święto 
Wielkiej Nocy!

I stało się! W dniu 17 kwietnia 1919 roku, w dzień Zmar­
twychwstania ukochane miasto jest wzięte!

«Te trwożne oczy matek, te słodkie pleśni dzieci, 
te łzy, to wzruszenie powszechne... wjeżdżałem kon­
no, czekało miasto moje... triumf duszy był zupełny, 
a i!eż pracy nowej i słodkiej czekało mię jeszcze».

Zwycięstwo to nie kończy walki o Wilno: rozpoczyna 
się walka z dyplomacją zagraniczną, z partjaml politycz- 
neml...

W kilka dni po oswobodzeniu Wilna, w dniu 22.IV, Na­
czelnik Państwa wydaje odezwę do mieszkańców byłego 
Wielkiego Księstwa Litewskiego, w której jasno maluje swo­
je koncepcje, mające zapewnić krajowi spokojny rozwój:

«Kraj Wasz od stu kilkudziesięciu lat nie zna swo­
body, uciskany przez wrogą przemoc... Ten stan cią­
głe! niewoli dobrze mi znany osobiście, jako urodzo­
nemu na tej nieszczęśliwej ziemi, raz nareszcie musi 
być zniesiony i raz wreszcie na tej ziemi, jakby przez 
Boga zapomnianej, musi zapanować swoboda...

Wojsko polskie, które ze sobą przyprowadziłem dla 
wyrzucenia panowania gwałtu I przemocy, dla znie­
sienia rządów krajem wbrew woli ludności—wojsko to 
niesie Wam wszystkim wolność i swobodę».

A do delegacji 38 Instytucyj wileńskich mówi:

«Chciałbym, by ziścić się mogły jak najprędzej mo­
je najgorętsze chęci, by miasto to stało się jedną 
z wielkich stolic świata, ogniskiem kultury, nowemi Ate­
nami, które promieniowałyby nietylko na kraj cały, ale
1 daleko poza jego granice i w ten sposób nawiązały 
nić tradycii ze swoją świetną przeszłością miasta Śnia­
deckich, Lelewela, Mickiewicza».

I w październiku tegoż roku wolą Naczelnika Państwa, 
Józefa Piłsudskiego, zamknięty przez Moskali przed dzie­
więćdziesięciu laty uniwersytet wileński, zostaje przywróco­
ny do życia.

A w roku 1920, gdy w zawierusze wojennej Wilno po­
nownie dostaje się w ręce bolszewickie i wbrew woli lud­
ności oddane zostaje w ręce rządu kowieńskiego, wówczas 
Marszałek Piłsudski nie zgadza się na takie rozwiązanie 
sprawy i oświadcza przedstawicielom obcych państw, ze­

branym w Belwederze na naradę, iż  n ie  z a w a h a  s i ę  
z m i e n i ć  f a k t u  d o k o n a n e g o  na s w o j ą  ko­
r z y ś ć  i —n i g d y  n i e  z g o d z i  s i ę  na Wilno ,  od ­
d z i e l o n e  g r a n i c ą  od Po l s k i .

Dzielna postawa synów te| ziemi ratu|e sytuac|ę: nad kra­
jem tym ważą się ponownie losy na szalach dyplomacji za­
granicznej.

W śmiałych dążeniach i koncepcjach, podyktowanych 
względami wielkomocarstwowego rozwoju Polski, Naczelnik 
Państwa pragnął gorąco—poza przyłączeniem Wilna i Wi- 
leńszczyzny do Polski — urzeczywistnić swó| śmiały plan, 
w którym, opleraiąc się na tradycyjnem współżyciu Polski 
z Litwą w czasach przedrozbiorowych, widział możliwość 
ścisłego i nierozerwalnego zespolenia całej Litwy z Polską, 
na zasadach trwałe! federac|i obu bratnich narodów. Zysku­
jąc za jednym zamachem Wilno, Kowno i Kłajpedę, Polska 
pozbyłaby się równocześnie na północo-wschodzie, copraw- 
da niezbyt groźnego, ale w każdym razie wrogo do nas 
usposobionego sąsiada.

W dniu 20.11 1922 roku se|m wileński zadecydował o lo­
sach tej dzielnicy Polski wiekopomną uchwałą, w której 
s k ł a d a j ą c  h o ł d  m ę s t w u !  p o ś w i ę c e n i u  ż o ł ­
n i e r z a  p o l s k i e g o  i s y n o w i  t e j  z iem i ,  J ó z e ­
f o w i  P I ł s u d s k i e m u — uchwala, «ż e z i e m i a  w i ­
l e ń s k a  s t a n o w i  b e z  w a ru n k ó w  i zast rzeżeń 
n ie rozd ziel ną część Rzeczypospol i te j  Polskiej».

Nad Polskę spłynął pokój. Rozpoczęła się nowa era,-
0 której tak mówi Marszałek Piłsudski:

«ldą czosy, których znamieniem będzie wyścig pra­
cy, jak przedtem był wyścig żelaza, jak przedtem był 
wyścig krwi».

Przodując, jak dawniej, w latach walk konspiracyjnych 
z caratem, walk orężnych o wolność Polski —staje Marsza­
łek Piłsudski na czele całego Narodu do wielkiej pracy 
budowy i naprawy—do wyścigu pracy.

Nie zapomina jednak o Wilnie; ten «węzeł psychiczny», 
zadzierzgnięty w latach młodości, ciągnął Go stale do tych 
«miłych murów».

0  czemże myśli On w chwilach tu spędzanych? Żywe, 
wiecznie młode wspomnienia młodości wracają do Niego: 
porywy i zmagania ducha w bezprzykładnej pracy wyzwo­
leńczej, w walce z potężnym zaborcą; tu przecież rozpo­
czynał pierwsze kroki wędrówki do wielkiego celu, tu bu­
dował w duszy potężny obraz Polski niepodległej.

1 tu, jak dawniej, oddychał swojem powietrzem, odpoczy­
wał, nabierał mocy do dalszej pracy.

«Miłe mury, co Go dzieckiem niegdyś pieściły»-wlewały 
w Jego umęczone serce ożywczy balsam i znów-jak daw­
niej—«w pieszczocie z murami i w pieszczocie z pagórka- 
ml» przeżywał piękny sen przeszłości.

Po tradycji jagiellońskiej i filareckiej Wilno stało się mia­
stem Piłsudskiego, gdyż serce Jego — od kolebki do Wilna 
należące — wróciło doń po długiej i ciężkiej wędrówce na- 
zawszel

Wróciło nietylko uczuciem, gorącem przywiązaniem
1 szczerą troską o los Wileńszczyzny. Zgodnie z ostatnią 
wolą Wielkiego Wodza, przewiezione w urnie do Wilna, 
spoczywa u stóp ukochanej Małki.

Obecnie, w pierwszą bolesną rocznicę zgonu Wodza 
Narodu, odbyło się przeniesienie Jego serca z czasowej 
krypty do mauzoleum na Rossie.

W tym dniu wszystkie serca polskie biły podzwonne ser­
cu, które ponad wszystko ukochało dobro ojczyzny.

S. Wik.
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O S T R A -  B R A M A
.. ło uroczysłość łok głęboko' porusza s6rco, miejscowe serca Wilno,'"kłóre do Obrazu Osłrabrom- 
skiego iywiq łok głębokg miłość i głęboki szacunek.

J ó z e f  P i ł s u d s k i

OSTRA-BRAMA i Częstochowa to dwie nazwy, których 
sam dźwięk budzi dziwnie rzewne uczucia w sercu każdego 
Polaka, to dwie miejscowości, do których nie zajrzy nikt, 
zwłaszcza po raz pierwszy, bez głębokiego rozrzewnienia, 
a gdy je przyjdzie opuścić, czynimy to ze ściśniętem ser­
cem, a niekiedy ze łzq rozrzewnienia w oku. Sq to bowiem 
dwie stolice duchowe, z których narodowi polskiemu patro­
nuje ta, którą król Jan Kazimierz obrał uroczyście za Pa­
nią i Królową całej Polski, oddaiąc Je| w opiekę swoie kró  ̂
lestwo. A Ona przyjęła opiekę nad narodem naszym i wy­
konywała jq wiernie tak w czasach upadku i niewoli, jak 
i w dniach triumfu i odrodzenia Polski.

Jeżeli Wilno |est nam dziś tak drogie, to nie dlatego 
tylko, że wiąże nas z niem tyle wspomnień historycznych, 
nietylko dla swego malowniczego, tak dziwnie sielskiego 
położenia, ale również dlatego, że jest to stolica Pani Ostro­
bramskiej.

Nie mamy ścisłych danych historycznych, kiedy i skąd 
wziął się w Wilnie obraz Matki Boskie| Ostrobramskiej, jak 
również nie wiemy dokładnie, kiedy zaczął odbierać tę 
cześć powszechną, jaką dzisiaj otacza go cały naród. 
Umieszczony został nad Ostrą Bramą prawdopodobnie po 
ukończeniu budowy murów i bram miasta, ażeby bronił go 
od napadów nieprzyjacielskich. Początkowo nie doznawał 
szczególniejszej czci, ale tylko takiei, |aką odbierały inne 
obrazy, których zwyczajem średniowiecznym było wiele na 
murach i bramach mieiskich. Dopiero, kiedy z początkiem 
XVII wieku sprowadzeni zostali do Wilna Karmelici bos 
i osadzeni przy klasztorze, wzniesionym tuż przy Ostre 
Bramie, zwrócili baczniejszą uwagę na obraz Matki Bo 
skiej. Zaczęli mu sami oddawać szczególnie|szą cześć i za 
chęcać do niej lud wierny. W roku 1671 został obraz prze 
niesiony przez tychże Karmelitów do ich kościoła pod we 
zwaniem święte! Teresy i umieszczony w nowowybudowanej 
pięknei, choć tylko drewniane! kaplicy. Z tego też czasu 
pochodzi bogata, srebna szata Matki Boże|, kuta ręcznie, 
złocona w ogniu, cała usiana różami i tulipanami, wyko­
nana bardzo misternie zapewne przez złotników wileńskich. 
Kiedy kapliczka drewniana zgorzała przy powtórnym po­
żarze Wilna w roku 1715, przeniesiony został obraz do 
kościoła, gdzie pozostawał przez kilka lat. Na miejscu spalo­
nej kaplicy drewniane! wzniesiono dzisiejszą murowaną, 
w której odtąd stale znajduje się obraz.

Sam obraz cudowny, malowany przez nieznanego do 
kładnie artystę, był w ciągu wieków kilka razy odnawiany, 
ostatnio został gruntownie odrestaurowany i przywrócony 
do pierwotnej swojej formy w roku 1927. Przedstawia on 
Matkę Bożą bez Dzieciątka Jezus, jak gdyby artysta chciał

w ten sposób wyrazić, że dziećmi jej jesteśmy wszyscy bez 
wyjątku. Twarz Madonny piękna i szlachetna wyraża głębo­
ki smutek. I nic dziwnego, gdyż nasłuchała się tylu bole­
snych skarg, płynących z cierpiących serc ludzkich, że Jej 
serce prawdziwie matczyne musi odczuwać głębokie współ­
czucie dla niedoli ludzkie|. Głowę ma Pani Ostrobramska 
nieco pochyloną, jak gdyby chciała lepiej przypatrzyć się 
tym, którzy się do Niej garną. A garnie się tak nietylko 
lud prosty w nieprzeliczonych pielgrzymkach; hołd swój 
składali Jej i składają również najwyżsi dosto|nicy tak du­
chowni jak i świeccy i to zarówno w czasach Polski przed­
rozbiorowej jak i odrodzonej.

Takim uroczystym, wspaniałym hołdem, iaki złożyła cała 
Polska Odrodzona swej Królowej, była Koronacja obrazu 
ostrobramskiego w roku 1927. Uroczystości te zgromadziły 
w Wilnie wszystkich dostojników kościoła w Polsce i na|wyż- 
szych dygnitarzy Państwa z Prezydentem Rzeczypospolite! i 
Pierwszym Marszałkiem Polski Józefem Piłsudskim na czele.

Wzruszający był to naprawdę widok, kiedy to dygni­
tarze trwali karnie na swoich stanowiskach pomimo ulewne­
go deszczu, którym, zda|e się, samo niebo chciało wypró­
bować stałość i wierność reprezentantów Polski dla Królo­
wej Ostrobramskiej. Lud prosty mówił, że to Matka Boża 
płacze ze wzruszenia na tyle dowodów miłości Jej wiernego 
ludu, jak niemniej ze smutku, że ci, dla których była daw­
niej Wielką Księżną Litewską, nie wzięli prawie zupełnie 
udziału w Jej Koronacji.

O mnóstwie łask i darów, jakiem! Pani Ostrobramska 
obsypuje ciągle swój naród, świadczą nietylko masowe piel­
grzymki, jakie rokrocznie zdążają do Ostrej Bramy, ale 
przedewszystkiem te nieprzeliczone wprost wota, jakie 
wdzięczne ręce zawiesiły dookoła cudownego obrazu. Znaj­
dują się tam i kosztowne serca szczerozłote, i sznury dro­
gich pereł i skromniejszych choć miłych Jej sercu korali 
i zwykłe blaszki srebrne czy metalowe, gdy na hojniejszy 
dar nie mógł się zdobyć ubogi kmiotek, czy biedny wyrobnik.

Najsilniej i najrzewniej przemawiają jednak do serca 
te proste, żelazne krzyżyki żołnierskie, zawieszone na spło­
wiałych wstążeczkach przez tych, którzy dali Ojczyźnie to, 
co mieli najdroższego, swoją krew i trud żołnierski, a otrzy­
mawszy od niej w uznaniu ich zasług krzyż żelazny, zło­
żyli go w ofierze Tej, która jest ich i całej Ojczyzny Kró* 
Iową. Bo naprawdę jest coś, co w szczególniejszy sposób 
łączy żołnierza z .Panią Ostrobramską! Bo tak jak Ona 
trzyma czujną straż w Ostrej Bramie, na najdalszych ru­
bieżach Rzeczypospolitej—tak i on żołnierz polski jest i po­
winien być strażnikiem i obrońcą całości Ojczyzny i hono­
ru Jej, Królowej Korony Polskiej.
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P O E T A  M A R S Z A Ł K A
«Małka z naszych wieszczów najbardziei lubiła Krasińskiego, mnie zaś 

zachwycał zawsze Słowacki, który też był dla mnie pierwszym nauczycie­
lem zasad demokrałycznych».

«Gdy niegdyś jednego z większych, co ostatnie prowadzili bunty i po­
wstania, pytałem, który z wieszczów najwięcej wpłynął, najwięcej działał, 
gdy miecze na naszej ziemi zadzwoniły, stwierdzał mi zawsze, że naszym 
poetę jest Słowacki».

«Gdy przed Słowackim, jednę z harf szczerozłotych, stoję, gdy warst­
wy męk jego i pracy jego przeliczę, znajdę w tej harfie jednę strunę, co 
zawsze brzęczała, znajdę prawa dumy i prawa rozkoszy cierpienia dla 
dumy, dla godności ludzkiej. Szarpany niemocę ciała, szarpany niemocę 
prawd, które wyznawać rozum mu kazał, szukał w rozpaczy dumy siły 
targającej wnętrzności swoje i ojczyzny swojej. Znajdziecie brzęczące stru­
ny dumy i struny godności ludzkiej na każdym kroku». Piłsudski

T E S T A M E N T  M Ó J
Żyłem z  wami, cierpiałem i płakałem z  wami, 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny.
D ziś was rzucam i dalej idę w cień —z  duchami — 
A  jak gdyby tu szczęście było—idę smętny.

Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica,
Ani dla mojej lutni, ani dla imienia; -  
Imię moje tak przeszło^ jako błyskawica,
I  będzie jak dźwięk pusty trwać przez pokolenia.

Lecz wy, coście mnie znali, iv podaniach przekażcie. 
Żem dla Ojczyzny sterał moje lata młode;
A póki okręt walczył-siedziałem na maszcie,
A  gdy tonął-z okrętem poszedłem pod wodę...

Ale kiedyś—o smętnych losach zadumany
Mojej biednej Ojczyzny -  przyzna, kto szlachetny,
Że płaszcz na moim duchu był nie wyżebrany.
Lecz świetnościami dawnych moich przodków świetny.

Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 
I  biedne serce moje spalą w aloesie,
I  tej, która mi dała to serce, oddadzą  —

Tak się matkom wypłaca świat, gdy proch odniesie...

Niech przyjaciele moi siądą przy puharze 
I  zapiją mój pogrzeb—oraz własną biedę:
Jeżeli będę duchem, to się im pokażę.
Jeśli Bóg nie uwolni od męki—nie przyjdę...

Lecz zaklinam  —  niech żywi nie tracą nadziei 
I  przed narodem niosą oświaty kaganiec;
A  kiedy trzeba, na śmierć idą pokotei,
Jak kamienie przez boga rzucane na szaniec!...

Co do mnie—ja  zostawiam maleńką tu drużbę 
Tych, co mogli pokochać serce moje dumne;
Znać, że srogą spełniłem, twardą Bożą służbę,
I  zgodziłem się tu mieć-niepłakaną trumnę.

Kto drugi tak bez świata oklasków się zgodzi 
Iść... taką obojętność, jak ja, mieć dla świata?
Być sternikiem duchami napełnionej łodzi, .
I  tak cicho odlecieć, jak duch, gdy odlata?

Jednak zostanie po mnie ta siła fatalna.
Co mnie żywemu na nic... tylko czoło zdobi;
Lecz po śmierci was będzie gniotła niewidzialna. 
A ż was, zjadacze chleba-w aniołów przerobi.
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K O Ś C I O Ł Y
W I L E Ń S K I E

Najwybitniejsze zabytki architektury 
kościelnej w Wilnie pochodzg z doby ba­
roku, z rokoko oroz klasycyzmu z końca 
XVIII wieku. Powstały one wyłgcznie w 
okresie rzgdów polskich jako twory arty­
stów i malarzy Polaków, jak Czechowicz, 
Smuglewicz, Gucewicz i Podczaszyński, 
oraz mecenasów sztuk i fundatorów z po­
śród polskich magnatów i szlachty.

Do najpiękniejszych kościołów w W il­
nie należy przedewszystkiem kościół św. 
Piotra i Pawła na Antokolu, zbudowany w 
latach 1668—1684, pokryty wewngtrz cud- 
nemi rzeźbami barokowemi ze stiuku, przy 
których pracowało kilku włoskich artystów. 
Nagła śmierć fundatora tego kościoła 
przerwała wykończenie tego arcydzieła. 
Drugim wspaniołym zabytkiem jest klasyczna 
katedro św. Stanisławo, przebudowana w 
XVIII wieku przez Gucewicza, z bogato 
dekorowano koplicg św Kazimierza, w 
której znojdujg się grobowce królów pol­
skich. Przepiękny jest gotycki kościół św. 
Anny, którym zachwycał się Napoleon w 
czasie swego pobytu w Wilnie, obok niego 
kościół Bernardynów z XV wieku ze ślicz- 
nem wnętrzem i gotyckg dzwonnica, rene­
sansowy kościół św. Michała z 1594 r. z 
bogatemi grobowcami ksigżgt Sapiehów, 
gotycki kościół św. Jana, zołożony przez 
Jogiełłę, przebudowany w stylu rokoko w 
1737 r. z grupg ołtarzy, tworzgcg ołtarz 
główny, który cieszy się opinjg najpiękniej­
szego ołtarza tej epoki w Polsce, kr ściół 
Jezuitów, barok z XVII wieku, który za­
tracił eałg słylowg dekorację w czasie 
przebudowy przez Rosjan na cerkiew, ro­
kokowy kościót św. Kotorzyny z XVlll wie­
ku, również rokokowy Dominikanów z 1748 
r., klasyczny dla wileńskiego boroku kościół 
św Kazimierza z klasztorem jezuickim 
(1596 — 1604) oraz szereg innych, również 
stylowych, lecz skromniej wykończonych.

Przedmiotem kultu religijnego, gdzie 
nieprzerwanie płyng rzesze pielgrzymów, 
jes* słyngcy cudami obraz Matki Boskiej 
Ostrobramskiej z XVII wieku, umieszczony 
w zewnętrznej ścianie części murów obron­
nych miosta, przerobionej na kaplicę w 
stylu późnego klasycyzmu, która przylega 
do barokowego kościoła św Teresy.

Ogółem Wilno posiada 43 kościołów.

K ap lica  O stro b ram sk a , w k tó re j  z n a jd u je  
się sTynęcy cudam i o b raz  M atki B oskiej 

O stro b ram sk ie j z XVII w ieku

Druigra s tro n a  K aplicy  O stro b ram sk ie j. T g a t t y  W ódz  N arodu  z a ­
b ra ł  z e  sobę  do c ro b u  w iz e ru n ek  M atki B osk iej O stro b ram sk ie j, 

h a fto w an y j^n a 'jed w ab iu

B arokow y kościół^św . T eresy , w g łęb i p rz y le g a jąc a  do ń  K aplica  
O stro b ram sk a

K ośció ł św. P io tra  i P aw ła  z XVIII 
w ieku  n a  A ntoko lu

G otycki kośció ł św . A nny , k tó rym  
zach w y cał się N apoleon

R okokow y r k o śc ió ł św . K a ta rzy n y  
z X VIII w ieku

C u d n e  rz e źb y  b arokow e ze  stiu k u  w koście le '.św . P io tra  i P aw ła  n a  
A n to k o lu

K a te d ra  św. S tan is ław a  w s ty lu  w ileńsk iego  k lasycyzm u , w  k tó re j  z n a jd u ją  
s ię  g robow ce k ró lów  polsk ich

W n ę trz e  k o ścio ła  św. M iko ła ja K ośc ió ł św. M iko ła ja
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Marszałek Józef Piłsudski przyjmuje defiladę na ulicach Wilna

ROK 1919. Inwazja bolszewizmu w Wilnie. Wojna i ra­
bunek. Nędza i łeror. Aż oto Wielkanoc. Święto Zmar­
twychwstania. Nad miastem — umęczonem niewolą, spluga- 
wionem barbarzyństwem wschodniej komuny—cisza martwo­
ty. Tylko dzwony wielkanocne dźwięczą jak skarga i jęczą 
jak krzywda.

Krzywda i skarga giną w oddali i zamierają bez echo, 
bo znikąd odsieczy i ratunku.

Ale czy naprawdę znikąd? Czy nikt ich nie słucha 
I nie dojrzy? Otóż nie! Słucha je ktoś daleki mimo, że ich 
uchem nie usłyszy. Widzi je kłoś, kto ich nie dojrzy okiem 
poprzez setki kilometrów, dzielących Warszawę od Wilna, 
i czuje je łam czyjeś serce — serce, które niegdyś rosło 
i krzepło pod Ostrą Bramą — Serce Józefa Piłsudskiego.

W ciemną noc w Belwederze świeci się światło aż do 
świtu. To łam świta plan odsieczy Wilna.

Uderzyć czy nie uderzyć? Ważyć się na ło czy nie 
ważyć? W pustym pokoju samotnie wypracowuje się samot­
ną decyzję. Rachunek? Ujemny. Bo jakaż kalkulacja liczby 
wojsk? Przewaga sił po stronie tamtej. A przecież wszyscy 
wodzowie twierdzą, że zwycięstwo jest udziałem wojsk licz­
niejszych.

Uzbrojenie? Niestety gorsze u nas. A przecież broń 
i amunicja ło podstawa walki, ło kardynalne dwa warunki 
powodzenia.

Więc może przestrzeń jest naszym sprzymierzeńcem? 
Nie! Przestrzeń przeciwko nam. Gdy się ma cel strategicz­
ny odległy, jak tułaj, należałoby posuwać się etapami, ubez­
pieczyć trwale skrzydła i tyły, stworzyć kolejne bazy, roz­
łożyć marsz na raty, odroczyć opanowanie Wilna na dal­
szą przyszłość. '

A teren? Teren sprzyja niestety obronie, a nie natar­
ciu. Lasy, bezdroża, wiosenne roztopy, a u celu przewle­
kłość walk ulicznych. Jak tu prowadzić w takim terenie tak 
piorunującą ofensywę? Przyłem trudności zaopatrzenia 
i ewakuacji. Trudności łączności w natarciu.

Wiadomości o nieprzyjacielu? Też zbyt skąpe, aby jed­
nym tchem skoczyć z wojskiem w nieznane «va banc» aż tak 
daleko.

Z D O B Y C I E  WILNA
Więc czy w łych warunkach wyzwolenie Wilna może 

się udać? Zimny rozsądek odpowiada—wykluczone.
Lecz rozkołysane dzwony wileńskiej rezurekcji sięgną 

spiżem aż w belwederskie zacisze zbawcy Wilna -  sięgną 
w głąb serca śpiżowego Marszałka. Targną niem i uderzą 
w dzwon zapału, zapału który jak lawina staczając się ze 
szczytu ogarnia swym niepowstrzymanym pędem dalsze 
warstwy i kruszy wszystko co napotka. Tak serce Wodza 
kruszy piętrzące się trudności i porywa za sobą wykonaw­
ców. Decyzja zapada. Padają rozkazy. Teraz zkolei serca 
żołnierzy muszą wyrównać braki liczby, uzbrojenia i amu­
nicji, mają pokonać i przestrzeń i teren wroga.

Ranek dnia 20 kwietnia 1919 roku.
Za miastem pod Lipówką wre potyczka. Wilnianie nie 

wierzą sami sobie. Z kim bitwa? W jaki sposób bitwa tu
0 sto kilometrów niemal od strefy frontu polsko-bolszewic­
kiego z przed 2 dni. A jednak ło Polacy! Polacy ułani i 
szwoleżerowie Beliny i Dreszera. Naprzód! Na bój! Na 
szturm! Na śmierć lub na zwycięstwo!

W chwilę potem już dworzec kolejowy zdobyły, a zdo­
bywcy prą naprzód już w pieszym szyku ulicami Piwną, 
Głuchą, Ostrobramską. Już pada uparcie broniony przez 
bolszewików klasztor Misjonarski. Pod samą Ostrą Bramą 
cud—więc naprzód ulicami Bakszła i Wielką.

Wśród Wilnian trwoga, nadzieja, entuzjazm. I znowu 
trwoga, bo bolszewików przybywa i pojawiają się coraz to 
nowe wraże oddziały wojska. Mimoło ten i ów porywa za 
broń i pędzi na pomoc swoim, łam, gdzie wśród czerwie­
ni krwi na bruku czerwienieją wypustki 1 pułku szwoleże­
rów, bieleją otoki 11 pułku ułanów lub błękitnieje 4 pułk 
Zaniemeński.

Walka rozgorzała ze zdwojoną siłą. W ciasnych, krę­
tych załamaniach trzeba zdobywać dom za domem, zau­
łek za zaułkiem, ulicę za ulicą. Tymczasem już zewsząd 
ujadają chóry karabinów maszynowych i już ziemia drży 
od ognia arłylerji. Roje kul i karłaczy z gniewnym świstem
1 skowytem tłuką szyby, obijają tynki i gzymsy, świdrują 
ściany i gaszą życia ludzkie jak świece. Ale zapału nie 
zgaszą, impetu natarcia nie powstrzymają. Żywi przeskaku­
ją umarłych, aby runąć naprzód, ciągle naprzód.
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Kanonada się wzmaga. Odezwała się i nasza arły- 
lerja konna o tradycjach Bema i Ostrołęki. Polacy wpada- 
jq na plac Katedralny. Oto i katedra—symbol Wilna i Wi- 
toldowej stolicy. Lecz na otwartej przestrzeni placu i parku 
Cielętnika krzyżowy ogień nieprzyjacielski morderczą kosą 
przykuwa tyraijery polskie na miejscu. Natarcie się zatrzy­
muje. Więc artylerja konna naprzód! Więc pod skrzydła 
opiekuńcze sędziwej katedry. Katedra, jak tarcza, chwyta 
na siebie grad kul nieprzyjacielskich i ułatwia posuwanie 
się naprzód w morderczym ogniu. Wreszcie nowy szturm, 
już chyba 20-ty z rzędu nowy triumf i nowe szykowanie 
się do następnego krwawego wysiłku.

W sukurs kawalerji przybywa teraz bataijon dzielnej 
piechoty legjonów w dywizji generała Śmigłego-Rydza i bie­
rze odtąd na swe barki główny ciężar uporczywej walki 
ulicznej.

Bitwa, uporczywa, przewlekła bitwa uliczna, trwa, nie 
rokując narazie szybkiego rozstrzygnięcia, gdyż nieprzyja­
ciel otrzymuje wciąż świeże posiłki.

Kto kogo przetrzyma, kto kogo przełamie moralnie i fi­
zycznie, kto kogo zmusi do ostatecznego odwrotu, stawia­
jąc wszystko na kartę? To sprawa Wodza.

A Wódz, wsłuchany w odgłosy dwudniowej walki wojsk, 
nie odwoła, decyzji nie cofnie, sam się nie załamie i Wilna 
się nie wyrzeknie aż do zupełnego zwycięstwa, aż do zu­
pełnego triumfu.

I Wilno zdobył. Dziedzinę Piastową zwiększył o dzie­
dzinę Jagiełłową. Sławę Rokitny i Krechowiec o sławę Wil- 
na-tej nowej polskiej Saragossy pomnożył. Bo rytm Jego 
serca był wówczas ten sam, co rytm serca dzwonów Ostrej 
Bramy, które odprowadziły Go teraz, po 17 latach, na 
wieczny odpoczynek.

Bo Jego wiara była wiarą łych pułków, które Wilno 
wywalczyły, a które Go również odprowadziły teraz na 
Rossę.

Oto dzieje pierwszego zdobycia Wilna — na Wiel­
kanoc 1919 roku.

Generał Lucjan Żeligowski po zdobyciu Wilna dokonywa przeglądu oddziałów

W rok potem zmienne koleje wojny zmusiły jednak 
do opuszczenia Wilna i skoncentrowania wojsk bliżej War­
szawy.

Tak lew, aby zadać cios śmiertelny, wpierw musi się 
skurczyć i zebrać w sobie, a potem skoczyć naprzód.

Lecz gdy ofensywa polska z nad Wieprza ruszyła, 
gdy potem ruszyła ostatnia ofensywa z nad Niemna, za­
dając cios śmiertelny nieprzyjacielowi, znowu Wódz kieru­
je na szlak wileński najlepsze siły, wyborowe oddziały i naj­
pewniejszych dowódców z generałem Żeligowskim na 
czele.

Dziś, po 17 latach, Wilno jest polskie i za Marszałka 
sprawą należy nadal do Polski po wsze czasy. A Jemu — 
zdobywcy i zbawcy Wilna -  potrzeba już tyle ziemi wileń­
skiej, aby się zmieściła jedna urna.

Stamtąd duch będzie nam hetmanił — Jego Duch — 
Król-Duch.

płk. Zdzisław Chrzgsłowski

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI W ŻYCIU I PRACY DLA POLSKI
OD 17 DO 22 MAJA

17 m a j a  1912 roku.  Piłsudski wygłosił wszkole nauk społeczno- 
politycznych w Krakowie ostatni, dziesiąty wykład z «Historji militar. 
nej powstań polskich».

17 m a j a  1919 r oku .  Piłsudski udzielił wywiadu koresponden­
towi gazety „Journal de Geneye" na temat działań wojennych i zdo­
bycia Wilna.

17 ma j a  1920  r oku .  Piłsudski wygłosił w radzie miejskiej w 
Winnicy przemówienie do przedstawicieli miejscowego społeczeń­
stwa.

17 maj a 1921 r oku .  Zjazd delegatów Związku Polskiego Na­
uczycielstwa szkół powszechnych obroł Piłsudskiego członkiem hono­
rowym Związku.

17 m a j a  1935  roku.  Uroczyste złożenie zwłok 
Józefa Piłsudskiego w grobach Królewskich na Wa­
welu.

I S m a j a  1894 r oku .  W N-rze 5 londyńskiego „Przedświtu" za­
mieścił Piłsudski korespondencją z Wilna.

I S m a j a  1920 r oku .  Piłsudski powrócił z Kijowa do Warsza­
wy, entuzjastycznie powitany przez ludność stolicy.

22 m a j a  1921 r ok u .  Piłsudski wygłosił przemówienie na obia­
dzie żołnierskim w Ogrodzie Saskim w Warszawie.

22 m a j a  1926 r oku .  Marszałek po zajęciu Warszawy wydał 
rozkaz do armji.
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w PIERWSZĄ ROCZNICĘ 
Ś M I E R C I  W O D Z A
MARSZALEK JÓZEF PIŁSUDSKI NIE ŻYJE!

Te straszne, przerażające duszę każdego Polaka słowa 
usłyszeliśmy rok temu w pamiętny wieczór 12 maja 1935 
roku. I dziś jeszcze, chociaż wydaje, się że tak sporo cza­
su upłynęło od tej chwili — słowa te brzmią w naszych 
sercach jak podzwonne i ponuro brzmieć będą z pewno­
ścią z powodu niepowetowanej straty, jaką poniósł naród 
polski przez śmierć swego Wskrzesiciela i Wodza. Imię 
bowiem Piłsudskiego jest nierozłącznie związane z naj­
bardziej bohaterską i świetną epoką odradzania się do 
wolnego życia ujarzmionego narodu. Potrafił On nietylko 
wskrzesić i odbudować państwo, lecz równocześnie potra­
fił przygotować do mądrego rządzenia tern państwem całe 
zastępy ludzi wiernych Jego nieśmiertelnej Idei oraz wy­
chować poniekąd współczesne pokolenie, swemi zaś czy­
nami I wskazaniami długo będzie miał wpływ na kształto­
wanie dusz przyszłych pokoleń.

JÓZEF PIŁSUDSKI... Ileż treści głębokiej, ileż znaczenia 
zawierają w sobie te dwa słowa! Ileż wspomnień, ileż 
chwały przynosi ło drogie polskiemu sercu nazwisko!

Wychowany przez pałrjołycznych rodziców w tradycji 
walk o niepodległość, od wczesnej młodości rozpoczął 
walkę z zaborcą. Najpierw walka skuteczna o ducha pol­
skiego w szkole zaborczej, walka o przeszczepienie kole­
gom — rodakom z ławy szkolnej tej przysłowiowej polskiej 
ambicji, która pod wpływem judaszowej rosyjskiej agitacji, 
prowadzonej przez władze szkolne czasów apuchłinowskich — 
zaczęła stopniowo zanikać u większości uczącej się pol­
skiej młodzieży, zatracającej nieraz pod wpływem haseł sło­
wiańskich swe pierwotne polskie oblicze i dla dóbr docze­
snych przechodzącej nieraz nawet w szeregi swych wro­
gów... Szlachetna ło była walka i pełna prawdziwie boha­
terskich epizodów, uwieńczona wkońcu mroźnym Sybirem, 
który jednak nie złamał duszy Wielkiego Polaka!

Lała walki podziemnej o duszę polską, życie męczenni­
ka, prowadzone z wiarą niezłomną w zapanowanie spra­
wiedliwości dziejowej, lała krwawej pożogi wojennej i roz­
prawa orężna z zaborcami naszej wolności, aż wreszcie 
przyszła ta oczekiwana przez Polskę chwila dla nas 
współczesnych niezapomniana! 3  7

W ostatnich latach czterdziestu przewija się nieprzerwa­
nie imię Józefa Piłsudskiego. On przecież był jednym z łych, 
którzy po klęsce ostatniego powstania pierwsi wypowiedzie­
li walkę przemocy carskiej. On, a nie kto inny, był prze­
cież tym, który w podziemiach kuł broń do walki otwartej, 
walki w polu. On przecież na czele wskrzeszonego przez 
siebie wojska polskiego w walce z potężną Rosją zdoby­
wał dla narodu piędź za piędzią ziemię ojczystą. Uwię­
ziony przez Niemców, którym także jako zaborcom Pol­
ski walkę wypowiedział, po powrocie z twierdzy pruskiej 
stanął na czele niepodległego, przez siebie stworzonego 
państwa polskiego. Jako Naczelnik Państwa—pracował nie­
strudzenie nad dokładną organizacją życia publicznego. 
Jako Naczelny Wódz Wojsk Polskich, wiekopomną chwałą 
okrył oręż pólski w walce z nawałą bolszewicką, nawiązu­
jąc do świetnych łradycyj wojska naszego z czasów Chro­
brego, Krzywoustego, Łokietka, Batorego, Sobieskiego, wre­
szcie z czasów wojen napoleońskich, oraz z czasów pow­
stań narodowych 1830 i 1863 roku.

A gdy ucichły armaty, gdy skończyła się długoletnia 
muzyka wojny, gdy krwawe zapasy wojenne stały się już

Wejście wojska polskiego do zdobyłego Wilno w kwietniu 1919 roku

tylko wspomnieniem przeszłości,—Józef Piłsudski podejmu­
je nową walkę: walkę o odrodzenie moralne, zgangreno- 
wanej częściowo przez zaborców hasłami parłyjnicłwa du­
szy polskiej, w której ło walce aż do wydania ostatniego 
tchnienia nie ustawał, jako Wielki Człowiek i Mądry Gos­
podarz wnikając w każdą dziedzinę życia polskiego, a ce­
lem który mu przyświecał w tej żmudnej walce było je­
dynie i wyłącznie dobro narodu i państwa.

Umarł jako żołnierz na posterunku, prawie w wigiiję 
Swego zgonu słabnącą już, spracowaną w trudach dla Pol­
ski ręką podpisując ostatni doniosłej wagi dla Polski całej 
akt konstytucji 23 kwietnia 1935 roku, która zapewnia pań­
stwu i narodowi praworządność i sprawiedliwość. Upadł pod 
brzemieniem niezmiernych trudów dla państwa i narodu, 
w testamencie swym nakazując wierność swej nieśmiertelnej 
idei—Polsce Wielkiej i Potężnej, tej Polsce, która powinna 
być przykładem dla zdemoralizowanego świata całego, 
w niezaspokojonych apetytach zaborczych szukającego no­
wych wojen i zniszczenia...

My, wojskowi, mający jeszcze w pamięci ten wysoki 
zaszczyt służby dla Ojczyzny pod Jego rozkazami i oka­
zywanego nam tyle wzruszającego zaufania ze strony Wo­
dza, czemże możemy Mu się odwdzięczyć za ło wszystko, 
co On zdziałał dla narodu i wojska? Czy istnieje taki do­
wód wdzięczności, który z czysłem sercem moglibyśmy 
złożyć swemu Wodzowi w rocznicę Jego śmierci? Otóż 
sądzę, że jest w nim jedynie wierność idei Wielkiego Mar­
szałka, idei przekazanej przez Niego Swemu godnemu na­
stępcy panu generałowi Rydzowi-Smigłemu. To przypomina­
ją nam słowa codziennie dziś powtarzane w wojsku: 
« M a r s z a łe k  P i ł s u d s k i  u m a r ł  c ia łem,  a l e  ż y j e  
d u c h e m w s e r c a c h  n a s z y c h  i ż yć  b ę d z i e  
w ie c z n ie .  P a m i ę t a j m y  i c z y ń my  wszys tko ,  by 
z g o d n i e  z Jego n a k a z e m u t r wa l ać  w i e l k o ś ć  
i c h w a ł ę  P o l s k i ! » -

Połoński Michał, plutonowy.
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Wiemy, niema nikogo w Polsce, kłoby nie rozumiał, jak niemal 
cudownym w pięknie swojej treści jest akt, w dniu dzisiejszym 
tu, w Wilnie, przez nas dokonany.
To, co stanowiło marzenie poety, stało się rzeczywistością — 

„Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzą 
i biedne serce moje spalą w aloesie 
i tej, która mi dała ło serce — oddadzą, 
tak matkom płaci świat, gdy proch odniesie", 

pisał poeta.
Z woli Marszałka Józefa Piłsudskiego Serce Jego u stóp Małki 
spoczywa. Marzenie poety stało się rzeczywistością. Niema 
w tern nic dziwnego, był bowiem Józef Piłsudski całem swem 
życiem, czynem i myślą — realizatorem naszych snów. 
Powiedział sam: „Gdy palec Boży ziemi dotyka, na równinach 
wyrastają góry i dymią, lawa gorąca wewnątrz ziemi bulgoce.
I ziemia-małka w bólu, we wsłrząśnieniach rodzi ludzi, ludzi 
wielkości".
A jeśli, idąc śladem Jego myśli, tajemnicę Jego własnej w iel­
kości będziemy usiłowali rozwiązać, ło  niewąłpliwem się słanie, 
że źródłem tej wielkości było nie co innego, jak właśnie Jego 
Serce. Lwie Serce — tak pełne słodyczy. Serce, przez które 
przeszło tyle burz, błyskawic i gromów i taka wielka miara 
tkliwości.
Cudem i tajemnicą tego Serca było, że tyle zdołało odczuć 
i tyle ukochać.
Kiedy zwietzenia Józefa Piłsudskiego czytamy, uderza nas i po­
rywa wezbrany rytm przeżyć uczuciowych, nieskończony w swo­
jem bogactwie rozmaitości i bezpośredniości.
Wszystkie ważne, istotne zagadnienia rozstrzygnął Sercem. Sto­
sunek do Polski, decyzje co do własnej pracy i roli, stosunek 
do prawdy: „Sercem wgryzałem się kiedyś w prawdę , mówi 
sam o sobie. Z potęgi wzruszenia wyrastało zrośnięcie uczuć 
osobistych z interesami narodu, wyrastał „romantyzm celów ", 
połączony z „pozytywizmem środków", wyrastała „chęć zwycię­
żenia", wyrastało „głębokie szczęście, rzewne i ciche, nawet 
dziecięco naiwne, płynące z wiary w idealne pierwiastki własnej 
kultury".
Moce uczuciowe uczyniły z Niego Wielkiego Twórcę. Wielkie 
słowa, jak „honor", „odpowiedzialność", „ofiarność" były w Je­
go ustach tak przekonywujące, bo nasiąknięte żywą krwią 
ogromnego tętna uczucia. Przeżyi ukochaniem polską narodową 
tradycję w porywach entuzjazmu i dumy pod ciosami zawodów 
i rozgoryczenia, w płomieniach gniewu, rozpaczy i niewiary 
wykuwał tętnem serca niezłomną nadzieję. Porywał Go obraz 
ludzi „podobnych do wulkanów". „Całe życie walczyłem", mó­
wi o sobie, „o  szacunek dla tego, co zowią imponderabiija.

jak cnota, jak męstwo i wogóle siły wewnętrzne człowieka". 
„Nienawidziłem zawsze słabości" — dodaje i brzydzi się zwy­
rodnieniem uczucia „w  sentymentalizm bezsilności". 
Bezgraniczne oddanie się sercem uważa nietylko za naturalne, 
ale za konieczne: „duszę weż, duszę daj" taka jest Jego polska 
formuła dla Wodza.
Kiedy w bieg życia Józefa Piłsudskiego wnikamy, kiedy kartę od­
wracamy za kartą, badamy epizod za epizodem, czyn za czynem, 
to jasnem się staje, że o całem tern życiu bezinteresowne uko­
chanie Polski rozstrzyga.
Ale obok wielkich uczuć bezinteresownych, również wielkie i pięk­
ne są Jego uczucia osobiste. Nie zna mowa ludzka piękniej­
szego hołdu dla matki od słów Piłsudskiego: „Gdy jestem w roz­
terce ze sobą, gdy wszyscy są przeciwko mnie, gdy wokoło 
podnosi się burza oburzenia i zarzutów, gdy okoliczności sq po­
zornie wrogie mym zamiarom — wtedy pytam samego siebie, 
jak by Matka kazała mi w tym wypadku postąpić, i czynię to, 
co uważam za Jej prawdopodobne zdanie, za Jej wolę, już nie 
oglądając się na nic", zaś gdzie indziej: „ i pierwszą rzeczą, 
którą wezmę, są prawa matczyne". „Matczyne łono, matczyne 
pieszczoty, pieściwe pieszczoty dziecka, które serce Matki wy­
czuwa i z siebie wyrzuca, gdy dziecko w trwodze się budzi, 
pierwsze spojrzenie widzi nad sobą matki schylonej, by pie­
szczotą gładzić dziecko, by je uspokoić. Gdy dziecko silniej za- 
szlocha, matka dziecko zawoła,-by je uspokoić, ku sobie przy­
wiązać i szloch w piersi zdusić, i ileż wspomnień, gdy mówię 
o matkach, ileż miłych wspomnień i miłych przeżyć ciągnie się 
ku temu co matczyne i m iłe". o
A obok uczucia dla matki, jakże silnem i rzewnem jest Jego 
uczucie dla dzieci, dla córek własnych i wszystkich dzieci wo­
góle. Znaliśmy Jego uczucie dla bliskich i Jego miłość^ dla swo­
ich żołnierzy.*-'Tutaj w tern miejscu i w tej chwili jedno jeszcze 
Jego ukochanie podkreślimy — miłość dla V/ilna, dla Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej -  „W ielkiej Księżnej Litewskiej" -  „dla mi­
łego miasta", miłych murów,., co kochać wielkość prawdy uczyły, 
dla miasta, symbolu naszej wielkiej kultury i państwowej ongiś 
potęgi". Stwierdza On jednocześnie, że „wszystko piękno mej 
duszy przez Wilno pieszczone", że „uczyłem się tu przywiązy­
wać, uczyłem się myśleć i uczyłem się kochać".
Słów tych starczy, aby głęboką treść, na wieki niezapomniany 
sens dzisiejszej uroczystości zrozumieć.
Niech idzie po Polsce, niech nazawsze dobytkiem wszystkich 
serc stanie się wieść, że złożyliśmy tu w Wilnie u stóp Matki 
Serce Wielkiego Jej Syna.

(Przemówienie Pana Prezydenta w Wilnie on. 12.V.1936)



OSTATNIA DROGA MATKI 
I S E R C A  JEJ S Y N A

(Od specjalnego wysłannika «Wiarusa»)

WILNO. MIASTO MARSZALKA
Obwiedzione obręczg zielonych wzgórz, z dołu, 

jak z morza, osłremi masztami wież kościelnych wznosi 
się -  Wilno. Ze szczytu góry Zamkowej widok na miasto 
jest najpiękniejszy. Tułaj właśnie kilka razy do roku zjawia 
się według legendy Zygmunt August i wsparły o mur baszty 
patrzy na miasto, które kochał bardziej, niż wszystkie inne 
na świecie.

Legenda rośnie, rozszerza się, wcigga w swój krqg 
zaczarowany nowych ludzi, nowe czasy. Dziś, gdy o pół­
nocy srebrny księżyc rozgarnie wiosenne liście, szumigce 
nad Górq Zamkowq, gdy śliskim błyskiem spłynie cicho na 
sczerniałe ze starości mury, ujrzy dwie nieruchome posta­
cie, zwrócone w kierunku miasta nad wszystko kochanego. 
Zygmunt August już nie jest samotny. Towarzyszy mu Ten, 
którego serce zawsze było z Wilnem zwigzane, który ło 
serce Wilnu swemu, po śmierci ofiarował. Oto miłość, któ­
ra śmierć nawet zwyciężyć zdołała.

— «Miłe miasto. Rzędem biegnę mury, pagórki w zie­
leń wciśnięte. Pagórki stłoczone zielenię pieszczę mury, 
mury tęsknie na pagórki spoględaję.

Miłe miasto. Gdy na który z pagórków wyjdziesz, ku 
niebu przez mgłę oparów błyszczę do góry wieżyce, wie­
życzki, na których gdy dzwony zadzwonię, niewiadomo, czy 
się skarżę, czy o łaskę proszę, czy tęsknie tylko do nieba 
głos wznoszę.

Miłe miasto. Miłe mury, co mnie dzieckiem niegdyś 
pieściły, co kochać wielkość prawdy uczyły.

Miłe miasto, z tylu, tylu przeżyciami. Miasto — symbol 
naszej wielkiej kultury i państwa ongiś potęgi: dynasłje Ja­
giellonów, co nad wieżyczkami Krakowa i wieżami Wilna 
połężnę dłonię panowały.

Wilno Stefana Batorego, co Uniwersytet zakładał i mie­
czem nowe granice wybijał. Wielcy poeci, wieszcze, co na­
ród pieścili słowami i czarami, w czar zakuwanemi słowy 
życie narodowi dawali, nie gdzieindziej, jak tu w tej samej 
szkole, gdzie ja biegałem, w łych murach pięknie wołaję- 
cych do Boga uczyli się, jak ja kiedyś w przeklętej rosyj­
skiej szkole.

Wszystko co piękne w mej duszy — przez Wilno pie­
szczone. Tu -  pierwsze słowa miłości, tu — pierwsze słowa 
mędrości, tu — wszystko czem dziecko i młodzieniec żył, 
w pieszczocie z murami i w pieszczocie z pagórkami. Je­
dno z piękniejszych miast w świecie».

Tak mówił Marszałek Piłsudski na Zjeżdzie Legioni­
stów w Wilnie w 1928 roku. Takiemi słowami czcił swoje 
miasto wybrane. Dziś odwróciły się role. Dziś Wilno składa 
ostatni hołd swemu największemu Synowi.
ULICE ŻAŁOBNE

Z kamiennych, twardych bruków wyrósł las. Żałobny 
las. Przez noc jednę wystrzeliły wgórę, wysoko, drzewce 
czarne i gładkie. Nie ujrzysz na nich ni listka, ni żywej 
gałęzi. Tylko z pni martwych spływaję równym strumieniem 
długie proporce o barwach yirłułi miliłari i krzyża niepod­
ległości. Droga, kłórę ma jutro przejść z kościoła św. Te­
resy na cmentarz trumna Małki i Serce Syna, zatacza kręg 
poprzez całe miasto, wyznaczona szpalerem raz w czarno- 
błękitnym, raz czarno-czerwonym. Sztywne maszty, barwami 
najwyższych odznaczeń opłynięte, łrzymaję straż nad szla­
kiem ostatniej wędrówki prochów Małki Bohatera i boha­
terskiego Serca...

Wiosenne powietrze pełne jest dusznych zapachów. 
Z sadów kwiłnęcych, z ogrodów bujnie zielonych, z traw.

wilgotnych od deszczu, z parujęcej, ciepłej zierni bije woń 
ciężka i mocna, słodka woń rozkwitłej wiosny. Niebo za- 
słaniaję chmury białe i nieruchome, przez które czasem 
zdoła się przedrzeć krótki promień słońca, czasem spadb 
kilkuminutowy, rzadki i gruby deszcz, który zaraz wsięka 
w ziemię. Powietrze jest goręce i parne, a tylko chwilami, 
gdy wzdłuż ulic przemknie wiatr, robi się chłodno, jak w je­
sieni.

Ulice wypełnia zbiły tłum. Ludzie posuwaję się wolno 
przed siebie, mijaję się, idę dalej. Głosy, choć stłumione, 
zdaleka szumię, jak fale, bijęce o brzeg. Tłum mieni się 
wszysłkieml kolorami, różnorodny i bogaty. Przybyli tu 
wszyscy: górale, z drugiego końca Polski, Poleszucy z za­
padłych krańców, z bagien, górnicy z kopalń, ukrytych-pod 
ziemię, Sięzaczki w barwnych strojach, kolorowi Kurpie, 
Kaszubi — wszyscy,wszyscy. Z najodleglejszych powiatów, 
z najuboższych nawet okolic, z całej Polski I nawet z po­
za jej granic, przybyli tu ludzie na ło żałobne święto. 
Wśród tłumu najróżniejszych mundurów wojska i licznych 
organizacyj, wśród ubrań cywilnych, migaję co chwila bia­
łe sukmany, czerwone i granatowe kubraki, kolorowe, lu­
dowe stroje kobiece. Ubiór ślęskich górników, jak żaden 
Inny dostosowany jest do żałoby—czarny, posępny, niczem 
nie rozjaśniony. Tylko na głowach, na okręgłych czapkach 
chwieje się olbrzymi pióropusz, czarny, lub biały.

Trybuny, stawiane na ulicach, pachnę cierpko i ostro 
świeżę sosnę. Jeszcze gdzieniegdzie słychać stuk, łomot, 
przybijanie. To wykańcza się ostatnie dekoracje. Ze wszyst­
kich wysław uprzęłnięło towary, za szybami widnieje wszę­
dzie portret Marszałka, przybrany kirem i kwiatami. Kiry 
zwieszaję się ze szczytów kościołów, czarnemi strugami 
wzdłuż olbrzymich ścian ściekaję do samej ziemi, mrocz­
nym cieniem zasnuwaję mury domów, okna, balkony, wszyst­
kie gmachy.

Przed kościołem św. Teresy, gdzie czyni się ostatnie 
przygotowania-tłum. Każdy chciałby się dostać do środka, 
zajrzeć, zobaczyć. Ale drzwi zamknięte. Tylko czasem, gdy 
kłoś z kościoła wychodzi, można rzucić do środka krótkie 
spojrzenie — z pod stropu zwiesza się czerwona draperja, 
wstęgi krwawe płonę w ciemnem wnętrzu. To wszystko, co 
można łam ujrzeć. Drzwi do podziemia kościoła otwarte 
sę szerzej-w mrocznej głębi, na niewielkiem podniesieniu 
srebrzy się trumna. Srebrna trumna Małki czeka tu na 
chwilę ostatecznego połęczenia z Sercem Syna.

Wieczór łagodnym mrokiem spada na miasto. Okryte 
krepę latarnie świecę stłumionym blaskiem. Ludzie szerokę 
falę cięgnę w kierunku Placu Łukiskiego, Inny tłum groma­
dzi się koło kościoła św. Teresy, gdzie ma się odbyć na­
bożeństwo wieczorne.

W różnych stronach Wilna rozbrzmiewa nagle muzy­
ka. To capstrzyk żałobny po ulicach miasta. Oddziały żoł­
nierzy przechodzę miarowym krokiem a z niemi w węskie 
ulice wlewaję się żałosne tony żałobnego marsza.

Jednocześnie osłrem światłem reflektorów zbudzone 
ze snu wieczornego, wybłyskuję z ciemności nocy jasno 
oświetlone kościoły. Góra Zamkowa i Góra Trzykrzyska, 
wbiła w niebo niesamowicie białemi krzyżami.

Wiosenna noc, rozdarła światłem, czuwa nad miastem.

APEL POLEGŁYCH
Największy z placów wileńskich, dawny Plac Łukiski, 

obecnie Plac Marszałka Piłsudskiego łonie w głębokim 
mroku. Gęstych ciemności nie sę w słanie rozjaśnić dwa 
znicze, krwawo płonęce na środku placu. Jakby krew 
wszystkich bohaterów, którzy tu kiedyś zostali straceni na­
syciła ten ogień purpurowym blaskiem. Olbrzymim kręgiem 
naokoło ognia zastygły kamienne postacie. Po jednej stro­
nie placu zamarły w bezruchu oddziały piechoty, po dru­
giej milczęco i nieruchomo słoi kęwalerja, z boku najeżo-
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nym lasem sztandarów skupiły się organizacje. Na te sfor­
mowane szeregi napiera ogromny, milczęcy tłum,

W głębi, na ciemnem tle nieba, oślepiajgcg białościg 
świeci oświetlony reflektorami kościół św. Jakóba. Przy tern 
jarzgcem świetle jeszcze ciemniejszy wydaje się olbrzymi 
plac. Jest cisza. Tylko błyski biegajg po lśnigcych bagne­
tach, po żołnierskich hełmach. Tylko w dali, po przeciwle­
głej stronie placu ciemnem, gorącem światłem płonę smol­
ne pochodnie i krwawym blaskiem oświetlają twarze. Tylko 
po niebie przepływają ciężkie obłoki, z których czasem spa­
da kilka grubych kropel deszczu, kilka łez na ten żałob­
ny plac.

Naraz ciszę rozdziera głośna komenda. Po odebra­
niu raportu dowódca całości, pułkownik Kowalski, wstępuje 
na kamienne wzniesienie. W głuchą ciszę padają nazwi­
ska powstańców poległych i straconych w 1863 r.

Chwila milczenia — potem zdaleka, z odległego koń­
ca placu pojedyńczy głos ogłasza:

— Polegli śmiercią jżołnierskę za Wilno i za Polskę.
Odzywa się głuchy, kościsty werbel żałobny. Odzywa

się trzykrotnie i milknie.
Znowu podaję nazwiska. Znowu warczy werbel. W noc 

ciemną podaję nazwiska obrońców Wilna w 1919 r. Potem 
idę pułki 1,2, 3,4, 5 i 6 Legjonów, poznański bataijon Śmier­
ci, Lidzki pułk strzelców, 1 pułk szwoleżerów, 1, 11, 14 
i 22 pułki ułanów. Tę ponurą litanję co chwila przery­
wa daleki głos, rozlegający się z coraz ło innej strony 
placu:

— Polegli śmiercią żołnierską za Wilno i za Polskę.
I za każdym razem głuchy, trzykrotny werbel.
Wreszcie pada imię jedyne, największe, samotne —

pada imię Wodza.
Cisza jest tak wielka, że słychać szmer liści, porusza­

nych łagodnym wiatrem. Tę ciszę, bolęcę, nie do zniesienia 
przerywa żołnierska odpowiedź:

— Marszałek w sercach naszych żyć będzie wiecznie!
Jak grzmot stłumiony zawarczały bębny. Wszystkie ra­

zem, najgłośniej, najżałobniej.
Przebrzmiał żałobny werbel Wodza.
Na tle białego kościoła, na jarzącej od światła ścia­

nie porusza się cień gałęzi. Wielka gałęż podnosi się i opa­
da, jak dłoń błogosławiąca, jak dłoń miłosierna nad du­
szami, które zbudzono tu dziś ze snu. Ze zniczów gasną­
cych wzbijają się snopy złotych iskier, wiatr je rozwiewa, 
roznosi, dokąd nie zginę, nie roztopię się w cieniu, i

Z chwilę skończenia apelu rozbrzmiały głośne dzwo­
ny kościołów. Zdaleka zabrzmiały głuche odgłosy, powietrze 
drży od salwy armatniej.

NABOŻEŃSTWO WIECZORNE
Gdy na Placu Lukiskim odbywał się apel poległych, 

w kościele św. Teresy rozpoczęła się uroczystość żałobna. 
O godzinie 20 przed kościół przybyła Pani Aleksandra Pił­
sudska w towarzystwie córek Wandy i Jagody, najbliższej 
rodziny, przedstawicieli miejscowych władz z wojewodę wi­
leńskim Bociańskim i nowogródzkim Sokołowskim, generali- 
cja, korpus oficerski oraz przedstawiciele miejscowego spo­
łeczeństwa.

W kościele, przybranym w barwy virtuti militari, usta­
wiono skromny katafalk, okryty kirem, u którego wezgłowia 
stanął krzyż. U stóp podniesienia, które ustawiono przy 
murze z niszę, gdzie spoczywa urna z sercem Marszałka, 
stanęła warta wojskowa. Przed świątynię ustawiła się kom- 
panja honorowa 1 pułku piechoty Legjonów z chorągwią.

Krótkie modły nad trumnę Matki Marszałka w krypcie 
odprawił ksiądz biskup połowy Gawlina w otoczeniu licz­
nego kleru oraz ojców Karmelitów.

Gdy skończyły się modły, członkowie najbliższej ro­
dziny Marszałka, oraz jego byli adjutanci, pułkownik Busier

i major Lepecki, podjęli na barki trumnę ze zwłokami Matki 
Marszałka i przenieśli ję do nawy głównej kościoła św. 
Teresy, gdzie ustawiono ję na katafalku.

W tej chwili skończyły się uroczystości na Placu Lu­
kiskim i zagrzmiała salwa armatnia. Kompanja choręgwia- 
na I pułku piech. Legj. sprezentowała broń. Zawarczały 
werble, rozdzwoniły się dzwony wszystkich świątyń wileń­
skich.

Pani Marszałkowa Piłsudska wraz z córkami weszła 
na podniesienie przed niszę, w której spoczywało serce 
Marszałka.

W kościele zapanowała głęboka cisza.
Dłuższą chwilę trwało odmurowanie niszy. Urnę z Ser­

cem Marszałka wyjęła Pani Aleksandra Piłsudska i wręczy­
ła ję starszej córce, Wandzie, która w asyście najbliższych 
adjutantów Marszałka, pułkownika Busiera i majora Lepec 
kiego, przeniosła urnę, stawiając ję u stóp trumny Matk 
Marszałka na specjalnem wzniesieniu, otoczonem kwiatami

Obok katafalku stanęła warta honorowa, złożona z ofi 
cerów, podoficerów i żołnierzy 1 pułku piech. Legjonów.

Po krótkich modłach, odprawionych przez księdza bi 
skupa Gawlinę Pani Marszałkowa Piłsudska wraz z rodzinę 
opuściła kościół.

Lecz nie od.stęplł od progów świątyni olbrzymi tłum, 
który wypełniał ulicę Ostrobramską przez długie godziny 
nocy. W całem mieście panował mrok, tylko tutaj jasność 
raziła oczy. Wszystkie reflektory skierowały się na kościół 
św. Teresy i wyłowiły go z ciemności nocy, jak muszlę ró­
żową, która kryje w swem wnętrzu perłę.

Z olbrzymich reflektorów, skierowanych w niebo, pły­
nę ukośnie niebieskie smugi, kraję czarne niebo i rozcią­
gają się nad miastem podłużną, jak tęcza, wstęgę o bar­
wach yirtuti militari.

W tych świetlistych smugach migaję iskry samolotów, 
jak zabłąkane gwiazdy.

POGRZEB
Rano niebo jest szare i smutne, ale deszcz nie pada. 

Od 5 godziny rano tłumy zajmuję miejsca na ulicach, de­
legacje staję na wyznaczonych miejscach, wszystkie balko­
ny I okna roję się od głów.

Przed kościołem św. Teresy stanęła kompanja 5 pułku 
piech. Legj. z chorągwią. Kościół zapełnia się przedstawiciela­
mi władz, przybywają senatorowie i posłowie, korpus oficerski, 
delegacje organizacyj I stowarzyszeń. O godzinie 8 przy­
bywa Pani Marszałkowa Piłsudska z córkomi, kłórę gene­
rał Sosnkowski wita i wprowadza do kościoła, gdzie Pani 
Marszałkowa zajmuje miejsce na specjolnie przygotowanem 
krześle u wezgłowia trumny Matki Marszałka.

W kilka minut później przybył Pan Prezydent Rzeczy­
pospolitej, a jednocześnie z nim generalny inspektor sił 
zbrojnych generał Śmigły-Rydz, premjer Kościałkowski, mar­
szałek Senatu Prysłor, marszałek Sejmu Car, minister spraw 
wojskowych generał dywizji T. Kasprzycki, członkowie rzą­
du, podsekretarze stanu i wyżsi urzędnicy. Pan Prezydent 
zajął miejsce w prezbiterjum, generalny inspektor sił zbroj­
nych zasiadł po prawej stronie Pani Marszałkowej Piłsud­
skiej i córek, po lewej-generał Sosnkowski.

Uroczystą mszę żałobną celebrował ksiądz arcybiskup 
Jałbrzykowski, a jednocześnie drugą mszę przed cudow­
nym obrazem Matki Boskiej Ostrobramskiej odprawił ksiądz 
biskup Gawlina.

We wszystkich kościołach wileńskich, we wszystkich 
świątyniach innych wyznań odbywały się w tym samym cza­
sie żałobne nabożeństwa.

Po mszy św. ksiądz arcybiskup Jałbrzykowski i ks. bi­
skup Gawlina odprawili egzekwje żałobne.

Tłumy, ustawione wzdłuż trasy, czekające w milczę- 
cem skupieniu na kondukt żałobny, dowiedziały się o za-
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kończeniu nabożeństwa i wyruszeniu pochodu z kościoła 
św. Teresy z bicia w dzwony wszystkich kościołów. Rozhu- 
czały się dzwony, rozgrzały się żelazne serca, rozkołysało 
się powietrze. Tłumy zastygły w oczekiwaniu.

Urnę z Sercem Marszałka złożono na lektyce, uwień­
czonej koronę z legjonowych orłów. Ponieśli ję dawni bo­
jowcy z 1905 roku. Za lektykę oficerowie nieśli na barkach 
trumnę z prochami Matki Marszałka.

Zabrzmiały ponuro werble, dzwoniły bez przerwy dzwo­
ny kościelne. Orszak żałobny skierował się na ulicę Ostro­
bramską, gdzie trumnę z prochami Matki złożono na Że­
laznem łożu na lawecie armatniej, zaprzężonej w 6 koni, 
przykryto ję czerwoną materję, na której rozpostarł się 
szeroko skrzydłami Biały Orzeł.

Ulicami, czarnemi od głów ludzkich, pod murami sta­
rych kościołów, obok domów, kryjących tajemnice historji, 
wzdłuż bięłych murów, z za których wychylają się, zwisają 
różowe gałęzie rozkwitłych drzew, przesuwa się olbrzymi, 
nie kończący się kondukt.

Najpierw idę oddziały piechoty, dalej poczty sztan­
darowe wszystkich pułków wojska polskiego, poczet sztan­
darowy legionistów, peowiaków. Związku Strzeleckiego, od­
działy wojskowe innych broni, kompanja strzelców, oddział 
Orląt i Zuchów. Orkiestry jadę milczące, do ust przykła­
dają trąbki, ale nie wydobędzie się z nich żaden dźwięk. 
Tylko werble głucho warczę. Miarowy stukot nóg po bruku, 
twarde uderzenia kopyt o kamienie — to drugi werbel, gło­
śniejszy i równie żałobny.

Najpiękniejszemi barwami mienią się wieńce. Najwię­
cej kwiatów czerwonych i białych.

Białemi szpalerami po dwóch stronach kroczy ducho­
wieństwo. Bezpośrednio przed lektyką postępuje w otocze­
niu kapituły wileńskiej ksiądz arcybiskup Jałbrzykowski oraz 
ksiądz biskup połowy wojska polskiego Gawlina.

Lektykę, na której spoczywa urna z Sercem Marszał­
ka niosę kolejno przedstawiciele organizacyj, reprezentują­
cych historyczne fazy działalności Marszałka, a więc bo­
jowcy z 1905 roku, strzelcy z lat przedwojennych, legioni­
ści, peowiacy oraz członkowie federacji Związku Obroń­
ców Ojczyzny i wojska, na cmentarz zaś wnieśli lektykę 
przedstawiciele ziemi wileńskiej w osobach wojewody Bo- 
ciańskiego, rektora Staniewicza, generała Skwarczyńskiego 
i prezydenta miasta Maleszewskiego.

Dalej, na lawecie, posuwała się powoli trumna Matki 
Marszałka. Za trumnę postępowała córka Marszałka, Wan­
da, prowadzona przez generała Rydza-Smigłego i Jagoda, 
prowadzona przez generała Sosnkowskiego. Za nimi kro­
czyła dalsza rodzina Marszałka.

Za rodziną postępował Pan Prezydent Rzeczyppspoli- 
tej w otoczeniu domu cywilnego i wojskowego, dalej pre­
mjer Kościałkowski oraz marszałkowie Senatu i Sejmu, pan 
minister spraw wojskowych, członkowie Rzędu, b. premje- 
rzy, podsekretarze stanu, senatorowie i posłowie, generali- 
cja, wyżsi urzędnicy państwowi, przedstawiciele najwyższych 
Instytucyj naukowych oraz Polskiej Akademji Literatury, pre- 
zydjum i delegaci rady miejskiej Wilna, rektor i senat Uni­
wersytetu Stefana Batorego w kolorowych togach, przed­
stawiciele organizacyj wojskowych i cywilnych, przedstawi­
ciele ziemi wileńskiej, Polaków z zagranicy, korpus oficer­
ski, delegaci młodzieży akademickiej.

Gdy trumna i lektyka znalazły się na Placu Katedralnym, 
z wieży Katedry rozległ się dźwięk hejnału, który wmieszał 
się ostrym wibrującym tonem w rozkołysany huk dzwonów.

Liczne delegacje, czekające na swą kolej wzdłuż tra' 
sy konduktu, przyłączają się zwolna do pochodu. Rósł wąż 
olbrzymi, kierujący się w stronę cmentarza na Rossie. Czoło 
orszaku ginie powoli w perspektywie ulic niebieskich od 
zwisających z masztów proporców I czarnych od kirów. 
W żałobnych latarniach pali się światło, niewidoczne wśród 
jasnego dnia. Od czasu do czasu błyska słońce.

NA ROSSIE
Wśród wzgórz majowych, zielonych i kwitnących ukrył 

się mały cmentarz. Drzewa schylają się nad mogiłkami, zwi­
sające gałęzie okrywają groby.

«...gdy serce swe grobem poję, serce swe tam na 
Rossie kładę, by wódz spoczął z żołnierzami...»

Spełniło się życzenie Marszałka.
Odgrodzono część starego cmentarza i ostatni spo­

czynek tam znaleźli w bliskiem sąsiedztwie swego Wodza 
ci, którzy życie za Polskę i za Niego dali. Leżę w rów­
nych, karnych szeregach, jakby po śmierci jeszcze o dy­
scyplinie żołnierskiej pamiętali. Nad każdym grobem biała 
granitowa płyta z prostym krzyżem i nazwisko. Nad bra­
mę cmentarną straż trzyma Ta, Która jest Królową Korony 
Polskiej, Matka Boska Ostrobramska, cała złotem świecąca, 
palemkę wileńską ozdobiona. Przez środek cmentarza, 
wśród krzewów azalji, prosta dróżka prowadzi do mauzo­
leum, nad którem dzisiaj wznosi się olbrzymi szkarłatny 
baldachim z białym orłem, który jak gdyby zawisł nad czar­
ną, granitową płytę, pod którą ma spocząć Serce Syna 
u stop Matki.

Na czarnym granicie wyryte słowa, które wzruszają serce.
— Matka i Serce Syna -
Dziś od rana wzgórza naprzeciwko cmentarza zaroiły 

się od tłumów. Ustawiły się tan liczne delegacje, młodzież 
szkolna, oddziały wojskowe. Na najwyższym punkcie wzgó- 
rzy, nawprost mauzoleum, ustawiła się kawalerja. Na wzgó­
rzach łych znalazła miejsce cała ta część pochodu, która 
nie weszła na cmentarz.

Lektyka i trumna zatrzymały się przed mauzoleum. 
Delegaci ziemi wileńskiej ponieśli do grobowca lektykę, 
a generałowie trumnę. W tym momencie wojsko sprezen­
towało broń, rozległo się bicie werbli, poczty choręgwiane 
pochyliły chorągwie. Generałowie zaciągnęli wartę.

Do mauzoleum weszła Pani Marszałkowa z córkami, 
najbliższa rodzina Marszałka, Pan Prezydent Rzeczypospo­
litej, generelny inspektor sił zbrojnych, dygnitarze pańsłvyo- 
wi, generalicja, wyżsi wojskowi i duchowieństwo. Po egzek- 
wjach, odprawionych nad trumnę, złożono ję w krypcie 
mauzoleum. Następnie Pani Marszałkowa zdjęła z lektyki 
urnę z Sercem Marszałka, którą podała stojącym w głębi 
krypty córkom. Urna została złożona u stóp trumny z pro­
chami Małki Marszałka. W głębi krypty zasunięto wejście 
do grobowca olbrzymią płytę granitową.

I w tej chwili powietrze zadygotało od wystrzałów 
z dział, ustawionych na Górze Zamkowej. Grzmot powtó­
rzył się 101 razy. Orkiestra odegrała hymn państwowy, 
sztandary pochyliły się, wojsko sprezentowało broń.

I naraz, po tej burzy dźwięków, jak kamień ciężki 
spadło na ziemię milczenie. Ustał wszelki ruch, zamilkły 
wszystkie głosy, ludzie skamienieli w bezruchu, zdawało się 
jakby wszyscy ludzie wstrzymali oddech.

Po tym milczącym hołdzie, oddanym Matce i Synowi, 
wygłosił przemówienie Pan Prezydent Rzeczypospolitej. 
Wzmocniony przez megafony głos zabrzmiał w powietrzu 
najpiękniejszemi słowami wieszcza:

— Niech przyjaciele moi w nocy się zgromadzę
i biedne serce moje spalę w aloesie
i tej, która mi dała ło serce — oddadzą!
Tak matkom płaci świat, gdy proch odniesie... —

Zawarczały samoloty, zawisły nad grobowcem jak 
ptaki żałobne, przeleciały z warkotem posępnym, z żało­
snym szumem. Pani Marszałkowa z córkami. Pan Prezy­
dent i dostojnicy opuszczają mauzoleum. Cmentarz pusto­
szeje. Tylko zamknięte w kamiennym grobowcu, złączone 
razem na wieki pozostaje tu Serce Syna przy Sercu Małki, 
a straż wierną przy nich trzymają białe groby łych, co 
zginęli za Sprawę.
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U R O C Z Y S T O Ś C I  Ż A Ł O B N E  
W P O L S C E  I Z A G R A N I C Ą
w  WARSZAWIE

Odprawione zostało w kaplicy zamkowej nabożeństwo 
żałobne, w którem wzięli udział członkowie Kancelarji Cy­
wilnej i Gabinetu Wojskowego Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Nabożeństwa celebrowano również i w świątyniach 
innych wyznań. Szczegófnie uroczyście obchodzono dzień 
żałoby w oddziałach wojskowych. We wszystkich formacjach 
garnizonu warszawskiego dowódcy odczytali przed frontem 
wyjątki z rozkazu Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego, 
wydanego 18 października 1920 roku.

Na Polu Mokotowskiem nabożeństwo żałobne odpra­
wił ksiądz kanclerz Mauersberger w obecności I wicemini­
stra spraw wojskowych generała Głuchowskiego, dowódcy 
Okręgu Korpusu generała Trojanowskiego oraz członków 
rządu: ministra przemysłu >i handlu generała Góreckiego, 
wiceministrów Korsaka i Piaseckiego. Po nabożeństwie od­
była się rewja wojsk garnizonu stołecznego.

W godzinach wieczornych hołd pamięci Marszałka 
złożyło w Belwederze wojsko.

Pod Belweder do późnego wieczora ciągnęły tłumy 
ludności z wieńcami i sztandarami, by złożyć hołd pamięci 
Marszałka Piłsudskiego w rocznicę Jego zgonu.
W KRAKOWIE

Na Błoniach krakowskich odprawiona została uroczy­
ście, żałobna msza św. połowa przez ks. dziekana Zapałę.

W nabożeństwie wzięli udział: wicepremjer Kwiatko­
wski, jako reprezentant Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
gen. Sławoj-Składkowski, jako, przedstawiciel generalnego 
inspektora sił zbrojnych gen. Śmigłego-Rydza, podsekretarz 
stanu Grzybowski, jako reprezentant rządu, wiceminister 
Grodyński, wojewoda krakowski Gnoiński oraz generałowie 
Zając i Mond. Po mszy św. uformował się olbrzymi pochód, 
który przeszedł ulicami miasta, kierując się na Wawel, gdzie 
złożono na sarkofagu Marszałka niesione w pochodzie 
wspaniałe wieńce.

W godzinach popołudniowych i wieczornych rocznicę 
zgonu Marszałka Józefa Piłsudskiego uczczono akademja- 
mi żałobnemi. Na Sowiniec podążały w ciągu całego dnia 
liczne wycieczki.
WE LWOWIE

Żałobną rocznicę śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
uczcił Lwów pełną powagi manifestacją. U podnóża Cytadeli 
odbyła się Msza św., odprawiona przez księdza biskupa Ba­
ziaka, w której wzięli udział przedstawiciele władz i organizacyj.

Następnie uformował się pochód, na czele którego 
szedł wojewoda Belina-Prażmowsł<i i komendant garnizonu 
generał Czuma w otoczeniu dygnitarzy, przedstawicieli 
władz z wicewojewodą Sochańskim i wiceprezydentem mia­
sta Ostrowskim. Odbyła się defilada oddziałów garnizonu 
lwowskiego, Zw. Oficerów Rezerwy, kombatantów, przyspo 
sobienia wojskowego, delegacji szkół, harcerstwa, Zw. Le 
gjonistów, kół pułkowych, Zw. Obrońców Lwowa i t. d. Wie 
czorem odbyła się akademja żałobna w Teatrze Wielkim 
W POZNANIU

W katedrze odbyła się żałobna msza św., celebrowa 
na przez ks. infułata Kucińskiego. Na mszy św. zgroma 
dzili się przedstawiciele wszystkich władz z wojewodą Ma 
ruszewiczem, wicewojewodą Walickim, prezydentem miasta 
płk. Więckowskim na czele. Władze wojskowe reprezento 
wał płk. Janczewski. J. Em. ks. kardynał prymas Hlond asy 
stował podczas trwania mszy św.

Przed gmachem D.O.K. przedefilowały oddziały woj 
skowe garnizonu, których przeglądu dokonał płk. Świtalski

Wieczorem odbyła się z inicjatywy Komitetu Uczczę 
nia Pamięci Marszałka Piłsudskiego uroczysta akademja 
w Sali Tronowej zamku, na którą przybyli ks. kardynał pry­
mas Hlond, wojewoda płk. Maruszewski i płk. Świtalski.

W PARYŻU
W pierwszą rocznicę zgonu Marszałka Józefa Piłsud­

skiego odbyła się w Paryżu, staraniem stowarzyszenia «Les 
Amies de la Pologne», uroczysta akademja, poświęcona pa­
mięci Marszałka Piłsudskiego, na którą przybyli licznie sfe­
ry intelektualne Francji. Z kół polskich, poza personelem 
ambasady z ambasadorem Chłapowskim, obecni byli przed­
stawiciele najwybitniejszych stowarzyszeń polskich we Francji.

Przewodniczył zgromadzeniu marszałek Petain. Poza 
tern zaszczycili obecnością akademję: minister obrony na­
rodowej gen. Maurin, b. prezydent, republiki Millerand, szef 
sztabu głównego gen. Gamelin, zastępca szefa sztabu gen. 
Georges, b. szef francuskiej misji wojskowej gen. Henrys.

Pierwszy zabrał głos gen. Henrys, który jako świadek 
naoczny prac i walk Marszałka Piłsudskiego w Polsce, zo­
brazował na tle polskich wolk niepodległościowych posłać 
Marszałka jako Żołnierza i Wodza.

Następnie Andre Maurois, autor szeregu znakomitych 
biografij i powieści, w pięknem i dłuższem przemówieniu 
mówił o Marszołku Piłsudskim jako pisarzu, podkreślając 
podobieństwo stylu Marszałka i stylu Napoleona.

Na zakończenie marszałek Petain wygłosił mocne, 
żołnierskie przemówienie.

W BUDAPESZCIE. Z okazji pierwszej rocznicy śmierci Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego odbyła się w gmachu Węgierskiej Akadernji 
Umiejętności uroczystość, na którei wygłosił dłuzsze przemówienie 
dr. Mikołaj Kallay, b. minister rolnictwa.

Na tę podniosłg uroczystość przybyli w imieniu władz polskich 
poseł min. dr. Stanisław Łebkowski i konsul dr. Z. Chełmicki wraz 
z członkami poselstwa i konsulatu polskiego. Władze węgierskie re­
prezentował arcyksigżę Józef Habsburg. Olb''zyiniq salę wypełniła 
2-tysięczna publiczność. Dr. Kallay w swym referacie przedstawił do­
kładnie życie, czyny, a przedewszysłkiem charakter Marszałka, jako 
bojownika o wolność Polski.

W WIEDNIU. W kościele polskim na Rennwegu odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo żałobne, na którem obecni byli poseł R. P. Gawroński, 
konsul generolny GrobińsH i liczni członkowie polskich organizacyj.

Wieczorem, staraniem Zwigzku Stowarzyszeń Polskich, odbyła 
się uroczysta akademja żałobna.

W GENEWIE. W kościele św. Józefa zorganizowano staraniem 
delegacji polskiej przy Lidze Narodów uroczyste nobożeńsłwo żołobne. 
Na nabożeństwie byli obecni: p. minister spraw zagranicznych J. Beck, 
delegat R. P. przy Lidze Narodów minister Komornicki, członkowie 
delegacji polskiej przy Lidze Norodów oraz liczni przedstawiciele ko- 
lonji polskiej. ,

W BUKARESZCIE. W katedrze katolickiej nuncjusz papieski Va- 
leri odprawił nobożeńsłwo żałobne, no które przybył poseł R. •• Ar­
ciszewski wraz z kolonjg polska oraz licznie zebrano ludność stolicy, 
zwłaszcza młodzież rumuńska. Po południu odbyła sie uroczysto oko- 
demja, w czasie której przemawiał były premjer, prof. Jorga, wspo- 
minojgc serdecznie Marszałka, z którym spotkał się kilkakrotnie.

W OTTAWIE odbyło się w katedrze Nołre Damę uroczyste nabo­
żeństwo żołobne, zorganizowane Staroniem konsulołu generalnego R. P.

W LONDYNIE. Przy udziale tamtejszej Polonji odbyła się aka­
demja żałobna, na której ambasador Raczyński wygłosił przemówie­
nie ku czci Wodza Narodu. i .

W RZYMIE. W polskim kościele św. Stanisławo odprawił nabożeń­
stwo żałobne ks. Dubowski. Obecni byli a mb, Wysocki, amb. Skrzyński, 
konsul gen. Mazurkiewicz, oraz wszyscy Polacy, przebywający w stolicy
Włoch. n I JW MOSKWIE. W kościele św. Piosłra i Pawła odprawiono mszę 
żałobną, w której wziął udział między innymi ambasador Łukosiewicz 
z personelem ambasady polskiej. ,

W SOFJI odbyło się nabożeństwo żołobne z udziołenri przedsta­
wicieli króla, korpusu dyplomotycznego, członków plocówki , 
z posłem R. P. na czele. Wieczorem w bułgarskiej Akademji Nauk 
odbyła się akademja. . , , . j

W BIALOGRODZIE odbyła się msza żołobna w katedrze, po 
południu zaś akademja, w której wzięło udział kilku ministrów, prezes 
parlamentu, korpus dyplomatyczny z nuncjuszem Pelegrinettim.

W HADZE na uroczystość w kościele przybyli reprezentanci 
władz holenderskich, a czołowe pisma holenderskie podkreślają wy­
bitne zasługi Marszałka Polski. , ■ . .

W MADRYCIE. W katedrze św. Michała odbyło się nabożeń­
stwo; przybyli nań poseł R. P. Szumlakowski, konsul honorowy R- P- 
Fierro i kolonjo polska w komplecie.

W BRUKSELI odprawiono nabożeństwo oraz urządzono w gma­
chu poselstwa R. P, akademję.

W ZURYCHU odbyło się nabożeństwo żałobne i akademja.
W KAIRZE. W katedrze katolickiej odprawiono nobożeństwo 

żałobne w obecności charge d'afłaires R. P. Kuli, członków poselstwa 
oraz zamieszkałych w Kairze Polaków.
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W I L N O
Dzieje W ilno-ło prawdziwa Golgóła. Pięknemu mias*u, ukrytemu wiród rozle­

głych lasów, los nie szczędził wojen, pożarów, moru, głodu i niewoli.
Czeski prehisłoryk Szafarzik przypisuje założenie Wilna słowiańskiemu plemieniu 

Wilków w II wieku po Chrystusie. W 1320 r. Gedymin wzniósł tu no wysokim pagór­
ku, ł. zw. Turzej Górze, wyższy zamek, a później niższy, zwany Krzywym Grodem. 
Osiadali tu kupcy hanzeałyccy, miasto zaczęło się szybko rozwijać. Wkrótce już 
jednak musiało się bron'ć przed napadami rrzyżoków. W 1387 r., już po chrzcie 
Litwy, zbrojne hufce rycerzy z całej zachodniej Europy pod wodzg Engelharła Robę 
niszczę miasto i morduję ludność. W dwa lata później zjawiaję się znowu Krzyża­
cy, lecz zostaję odparci. W 1399 r. straszliwy pożor niszczy drewnianę katedrę, 
skarbiec księżęcy i wiele domów, które wszystkie w mieście były drewniane. Mór 
i głód nieprzerwanie nękaja umęczony gród.

Nowę erę w rozwoju miasta przynosi rok 1387, gdy Jagiełło nadał Wilnu prawo 
magdeburskie. W nas'ępnych latach toczyły się krwawe walki z Krzyżakami. Unja 
Litwy z Polskę oraz nadanie prawa magdeburskiego wpłynęły znakomicie na rozwój 
miasto, które nawiozało rozległe słos«nki handlowe z sęsiadami.

Najświełniejszę epokę w dziejach Wilna sę czasy Zygmuntów. Za czasów Zy­
gmunta Starego wzniesiono szereg budowli murowanych, k>ól zołożył w niższym 
zamku bibljołekę, powstało kilka pierwszych drukarń, kwitnę rzemiosło i handel. 
W okresie reformacji osiedloję się w Wilnie józuici, którym Batory zezwala w 1577 
roku założyć okademję. Okres rozkwitu kończy się jednok szybko Wybuchoję walki 
religijne, w 1602 r. pastwę pożaru poda 4 700 domow, 10 kościołów i zamek kró­
lewski. Reszty zniszczenia dopełnia mór, który zabił trzecię część ludności w latach 
1624-25. Wkrótce potem Moskale plondruję Wilno, kładę trupem 2500 żołnierzy 
polskich i litewskich. Obrabowane miasto znowu gnębi głód i mór. ^

Nojsmutniejsze dla Wilno sę czasy panowania Jona Kazimierza, gdy w 1654 r. 
zajęły je wojska rosyjskie, paięc, grabięc i mordujęc nieszczęsnych mieszkańców. 
W czosoch saskich zniszczyły miosło wojska szwedzkie i saskie, reszty dopełnił po­
żar w 1748 r. Za Stanisława Augusta miasto odetchnęło; odbudowano zniszczonę ka­
tedrę, wzniesiono ratusz, odnowiono aka­
demię. W 1788 r. miasto zajęły wojska ro­
syjskie, wyporłe w 1794 r., lecz w bordzo 
krótkim czasie Moskale wkroczyli tu po­
nownie i władali miastem oż do wojny 
światowej. Były to czasy bujnego rozkwitu 
myśli i kultury polskiej w jarzmie niewoli.
Rozwinęł się wspaniale uniwersytet, z któ­
rego brom wyszli nasi wieszcze Mickiewicz 
i Słowacki. Zwięzki Promienistych, Filoma­
tów i Filorełów budziły i pielęgnowały kul­
turę i pałrjołyzm. Nic nie pomaga’ę stra­
szliwe prześladowania moskiewskie; ze­
słania no Sybir, więzienia, lochy nie mo­
gły przytłumić goręcych uczuć^ołrjołycz- 
nych. Wilno bierze udział wj^wsłanioch 
i składa ofiarę krwi na ołtarzu Oiczyzny.
W 1915 r. zajmuję miasto Niemcy, po nich 
napływoję ho'dy bolszewickie. Aż wreszcie 
19 kwietnia 1919 r. Naczelnik Józef Piłsud­
ski oswobadza Wilno. Miasto odrodzą się 
błyskawicznie. Roz jeszcze Wilno przeżywa 
wstrząs, gdy, wykorzystując nojazd bolsze­
wików na Polskę, Litwini zajęli na pół roku 
Wilno, oswobodzone już na zowsze przez 
woiskopolsk e pod wodzę gen. Lucjana Że­
ligowskiego Wilno, w którem wychował się 
i doirzał duchowo Wódz Na odu Marsza­
łek Józef Piłsudski, jest bliskie naszemu 
sercu, jak bliskie było Jego ' Wielk emu 
Sercu, które z Jego woli zostało tam zło­
żone na wieczny spoczynek.

Nad Wilję

Fragment budynków Uniwersytetu Ste­
fana Batorego, założonego w 1587 r.

Połać Rzeczypospolitej, przebudowany w 1824 r. w stylu empire, gdzie w 1812 r. 
mieszkał Napoleon. Obecnie jest rezydencję Pana Prezydenta Rzeczypospolitej.

Ratusz, wybudowany w XVIII w. w stylu klasycznym przez prof. Wawrzyńca Gucewicza Ulica

Góra Trzykrzyska Groby poległych na cmentarzu na Rossie, tak, jak wyglądały przed osłatniemi przeróbkami



PODOFICERA POLSKIEGO 
P O D Z W O N N E

ROK MIJA od owych bezbrzeżnie smutnych dni, 
gdy Wielki Marszałek zgasł i na Wawel odchodził. 
Śmierć ukochanego Wodza Narodu wstrząsnęła do głę­
bi całym narodem.

Upływa już rok, lecz nie ustają, bo ustać nie mogą, 
objawy hołdu i czci dla Zmarłego.

Ze wszystkich hołdów najmilsze sercu Komendan­
ta będą zapewne te, które złożą Mu Jego żołnierze.

Takim hołdem jest i ten stos listów-wierszy, w któ­
rych ich autorzy podoficerowie dzielą się z Redakcją 
swojego «Wiarusa» bólem i żalem swych serc po zgo­
nie Ojca Narodu.

Proste, nie kunsztownie dziergane są słowa i for­
ma ich wierszy. Jednak nie roszcząc sobie pretensji 
do pereł literatury pięknej, pozostaną wymową żalu serc 
prostych i szczerych.

Naturalnie wszystkich utworów trudno było «Wia- 
rusowi» zamieścić, lecz ci autorzy, którzy tu znajdą 
swoje nazwiska, niech pamiętają, że przez ich usta 
mówią wszyscy inni, którzy w tym roku żałoby zechcieli 
podzielić się z nami bólem swych serc.

Na pierwszy ogień idź, M i r o s ł a w i e  K r a j e w s k i  
z Włocławka, jak przysłało na starego Strzelca i le- 
guna...

KOMENDANCIE

Komendancie! Słyszysz szloch bezmierny?
Komendancie, ło płaczą leguny...
Odszedłeś nas, nie wrócisz,
Zosłalim Ci wierni —
Dzieci u Ojca trumny.
Jednak żywię nadzieja:
Zobaczym się w niebie.
Dużo już łam legunów.

Przywitasz ich czule:
Norwida, Wyrwę, Chabra,
Lisa - Kulę...
Powiedz im. Komendancie...
Powiedz... Razem z nimi....
Że  niedługo piosenkę naszą 
Zanucimy:
«Jedzie, jedzie na kasztance.
Siwy Strzelca strój.
Hej, hej Komendancie,
Miły Wodzu mój!...»

Zkolei fragment, podpisany przez Al inę... 

FRAGMENT

...Skąd pośród nocy blask pochodni krwawy.
Skąd białe komże, jak dal mlecznej drogi 
I ci żołnierze ze Znakami Sławy 
I czemuż dzwony jęczą echem trwogi?!

To pogrzeb Wodza!... Koń Jego samotny 
Za trumną stąpa żałobnie, powoli.
Płacze!... jak człowiek! Werbli huk stokrotny 
Grzmi przed lawetą... O, jak serce boli!

Boli serce i płacze dusza podoficera, że już nie­
ma Marszałka pośród żyjących. Lecz żywię wiara, że 
Wódz Umarły pełni wieczystą straż nad Ojczyzną, któ­
rej żyć nakazał.

Tej wierze daje wyraz B. K i ł ł e l  - B a l c e r o w i c z  
w wierszu:

NASZ WÓDZ
On jest i czuwa, a choć od nas zdała.
Lecz nad Ojczyzną straż swą pełniąc wierną. 
Gwiazdy nam jutra lepszego zapala 
i w przyszłość wiedzie gromadę bezmierną.
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Wódz czuwa wiernie, a przy Nim -  Orlęła, 
Co w onym czasie, gdy trwała noc głucha 
Wyczuły sercem wielkość Jego ducha.
Co wbrew rozumom pod niebiosa sięga 
I niemożliwe z możliwościg sprzęga!

Sierżant W i k t o r  O r l i k o w s k i  z Zamościa skła­
da wiązankę swych uczuć:

UKOCHANEMU WODZOWI W HOŁDZIE
Żałobną wieść roznoszą dzwony.
Ponure dźwięki z wichrem lecą,
I jęczą spiże na wsze strony.
Pożogi bólu w piersiach niecą.
Że już nie spojrzą oczy szare.
Co płomień w piersiach rozpalały.
Budziły miłość, męstwo, wiarę,
Do zwycięstw drogę wskazywały.

Bo na Wawelu z bohatery 
Śpi wiecznym snem nasz Wódz ze stali. 
Zostawił smutek i żal szczery 
Tych, którzy Polskę w Nim kochali.

Inaczej kapral ułanów Wołyńskich A l e k s a n d e r  
Z a r ę b a .  Ten w modlitwie prostej szuka ukojenia.

WSPOMNIENIE DNIA IMIENIN

Nie przyjmiesz więcej życzeń w Belwederze,
I nie uśmiechniesz się już do nas słodko.
Dziś, zamiast życzeń, niechaj Bóg odbierze 
Modły za Ciebie, szeptane cichutko.

A l e k s a n d e r  A n i k - N i k o ń c z u k  rzuca słowa 
wiary w bohaterskiej strofie:

TYŚ NIEŚMIERTELNY
Ty w swym narodzie, o Mocarzu Siły,*
Będziesz żył wiecznie, gdyż wciąż będą żyły: 
Sztandar Twój dumny zwycięstwa i chwały 
I znicz miłości i cnót ideały.

Prowadź nas. Wodzu! Naród Ciebie słucha.
Zapalaj serca i zapalaj ducha.
Tyś nieśmiertelny, moc Twoja nie minie,
A wzrastać będzie w każdym polskim czynie!

Ten wieniec z kwiecia uczuć serc prostych koń­
czymy podzwonnem R o ma n a  B r o c h m a n a .

PO ZGONIE MARSZAŁKA
Polsko! Tyś teraz w bezmiernej żałobie:
Odszedł w zaświaty Syn Twój i Wskrzesiciel,
On Mocarz wielki i krzywd Twoich Mściciel —
Dziś żegnać przyszło, rozstać się z Nim — Tobie...

My, wierni Jego idei żołnierze.
Będziemy wiernie stać na'kraju straży,
Z miłością w sercu, co skrzy w oku, żarzy.
Oddani Polsce na trud, na śmierć szczerze...

Zwłoki w Krakowie, serce Twoje w Wilnie,
Świętą relikwję oddamy potomnym,
By tak, jak my Ją ukochali silnie.

By żar w ich sercach tlał, jak nam, dozgonny.
By tak, jak my dziś, Polski strzegli pilnie —
O Królu-Duchu, o Książę Niezłomny!

JÓZEF PIŁSUDSKI
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Syponie kopca Marszałka Józefa Piłsudskiego na Sowińcu

K O P I E C  MA R S Z A L K A
SOWINIEC. Najwyższe wzniesienie Krakowa, bo prze­

kraczające 350 metrów nad poziomem morza, jest dziś na 
ustach każdego Polaka. Na tern wzgórzu dnia 6 sierpnia 
1934 roku rozpoczęto sypanie kopca Największemu Pola­
kowi — I Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu.

Obok kopca Kościuszki, Wandy i Krakusa przybywa 
jeszcze jeden ku czci Marszałka, jako pamiątka hołdu 
narodu.

Nieubłagana śmierć nie pozwoliła społeczeństwu pol­
skiemu oddać tego pomnika czynu Marszałkowi za Jego 
życia, by mógł z niego spojrzeć na kraj, dla którego po­
święcił całe swe życie.

Jak grom z jasnego nieba spadła na nas wiadomość, 
iż w dniu 12 maja 1935 roku Józef Piłsudski życie zakoń­
czył.

«Doświadczył nas srogi los-pisze w swym 
rozkazie w dniu 13.Y.1935 roku kierownik bu­
dowy kopca kapitan Koźmiński do robotników, 
zajętych przy budowie kopca—na Polskę spadło 
jedno z największych nieszczęść. W dniu wczo­
rajszym o g. 20.45 zakończył życie Pierwszy Mar­
szałek Polski Józef Piłsudski. Rozpoczynając pra­
cę naszą cieszyliśmy się myślą, że będzie nam 
dane złożyć Mu w hołdzie wysiłek pracy naszej, 
że ze szczytu usypanej góry spojrzy On na Pol­
skę całą, tak pięknie roztaczającą się u Jego

Model kopca Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego w Krakowie na Sowińcu

stóp. Garście ziemi, rzucone przez was, utraciły 
swą radość—okryły się bolesnym smutkiem i cmen­
tarną ciszą. Niechaj w serca i mózgi wasze, 
i pokolenia wasze przeniknie Jego wielkie umi­
łowanie kraju. Jego wielka, niezmordowana pra­
ca».

Pozwoliłem sobie na powyższy wstęp pomimo przy­
rzeczenia, Iż ograniczę się tylko do podania całokształ­
tu prac.

Nie mogłem jednak nie wspomnieć o łych robotni­
kach, którzy pierwsi rozpoczęli pracę przy sypaniu kopca.

By zadość uczynić życzeniom czytelników, zwróciłem 
się do kierownika robót pana kapitana Koźmińskiego, wiel­
kiego sympatyka naszego pisma, z prośbą o udzielenie in- 
formacyj tak interesujących ogół podoficerów.

Geneza sypania kopca powstała jeszcze za życia 
Marszałka w Wyższej Szkole Wojennej. W tym celu został 
powołany komitet, na którego czele stanął ówczesny pre- 
mjer Sławek. Równocześnie w Krakowie tworzy się komitet 
wykonawczy, do którego między Innymi weszli: generał 
brygady Łuczyński, podpułkownik dyplomowany Tomaszew­
ski i kapitan Koźmiński.

Do sypania kopca przystąpiono w roku 1934. Prace 
posuwały się bardzo powoli, gdyż odczuwano brak fundu­
szów, a zresztą i pogoda nie dopisywała.

W początkach 1935 roku wzmógł się ruch wycieczko­
wy, zaczęły napływać datki z całego kraju, a kiedy 12.V. 
35 r. odszedł od nas Marszałek, kopiec zaczął się wznosić 
bardzo szybko, jako wyraz hołdu dla Zmarłego.

Dziś szkarpy na kopcu już się zazieleniły, a wysokość 
sięga 14 metrów.

Według informacyj, w razie sprzyjającej pogody ukoń­
czenie kopca przewidziane jest na koniec bieżącego roku.

W budowie kopca brali udział Polacy ze wszystkich 
zakątków świata. Przez Sowiniec przewinęło się ponad 
800.000 osób. Dziesięć ksiąg 400 stronicowych z podpisami 
uczestników świadczy najlepiej o ilości uczestników.

Wojsko polskie, jak wszędzie, tak i tu przoduje. Wszyst­
kie garnizony, marynarka wojenna, korpus ochrony pogra­
nicza, instytucje i zakłady wojskowe były tu reprezentowa­
ne. Nie byli to tylko przedstawiciele poszczególnych ro­
dzajów broni, lecz czasami całe dywizje z pełnym uzbro­
jeniem.

8 tysięcy podoficerów, nie licząc wycieczki reprezen­
tacyjnej «Wiarusa», swoją pracą przyśpieszyło powstanie 
pomnika czynu.
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Od Prezydenta Rzeczypospolitej profesora Ignacego 
Mościckiego, do biednego robotnika, poprzez Rzqd, Sejm, 
Senat, nikogo nie brakło przy taczkach.

Od generalnego inspektora sił zbrojnych, generała dy­
wizji Śmigłego - Rydza, do szarego szeregowca, poprzez 
wszystkich oficerów i podoficerów, nikogo nie brakło na 
Sowińcu.

Polonja zagraniczna była reprezentowana przez swych 
delegatów, którzy przywieźli ziemię z historycznych miejsc. 
Francja, Rumunja, Węgry, Niemcy, Estonja, Portugaija, Stany 
Zj. A. P. i wiele innych państw przysłało urny z pobojo­
wisk nietylko pamiętnych dla Polaków, lecz i dla całego 
świata.

Trzecia część wysokości kopca przekroczona, roboty 
na nim rozpoczęte, miejmy nadzieję, że już z końcem bie- 
żgcego roku będziemy mogli złożyć hołd u jego stóp.

Pasek, starszy ogniomisłz

POCZĄTEK i koniec naszych walk o Niepodległość dwa 
wyznaczajg nazwiska,—Tadeusz Kościuszko i Józef Piłsudski. 
I mimo różnego przebiegu Ich życia, mimo zupełnie róż­
nego uwieńczenia Ich prac, walk i wysiłków — i Naczelnik 
Kościuszko i Marszałek Piłsudski wybitne posiadajg 
analogje.

Obaj przedewszystkiem pochodzg z Ziem Wschodnich 
Rzeczypospolitej. Obaj bez reszty poświęcili się walce
0 wolność. I obaj w królewskich leżg grobach na Wawelu, 
a starym zwyczajem naród polski Obu stawia pomniki nie 
ze złota, spiżu, czy marmuru, ale z ziemi ojczystej usy­
pane.

Gdy dziś na Sowińcu rośnie Mogiła Komendanta, war­
to i trzeba przypomnieć poczgtki Mogiły Kościuszki na Gó­
rze św. Bronisławy usypanej.

Po śmierci Tadeusza Kościuszki, w roku 1817, rozpo­
częły się narady, jak uczcić pamięć Naczelnika Narodu
1 pierwszego Wodza walki o wolność.

A istniał wtedy skrawek wolnej ziemi polskiej, —Rzecz­
pospolita krakowska. Tutaj pochowano ciało bohatera, tutaj 
można go było uczcić pomnikiem, któryby wyrażał i dumę 
Narodu i niezaprzeczone jego prawo do wielkości. Wzory 
były gotowe. Pod Krakowem przecież znajduję się prasta­
re, odwieczne mogiły bajecznych władców Polski, legen­
darnego twórcy państwa polskiego — Krakusa i córki jego 
Wandy. Po tysigcietniem istnieniu upadło państwo polskie.

rzecz więc naturalna, że powstał projekt uczczenia ostat­
niego jego naczelnika takimże samym pomnikiem.

Senat Rzeczypospolitej Krakowskiej dnia19lipca 1820 
roku, uchwalił więc sypanie kopca Kościuszki na Górze 
św. Bronisławy tuż pod Krakowem położonej. Podstawy ko­
pca założono dnia 15 października tegoż roku.

Rozpoczęła się czteroletnia ciężka praca sypania Mo­
giły. Płynęły składki ze wszystkich stron Polski, wszystkie 
stany składały pienigdze i kosztowności. Rachunki w roku 
1825 przeprowadzone, wykazuję wydatkowang sumę 139.246 
złotych i gr. 8. Składki wyniosły 178.131 złotych, resztę jed­
nak sumy zużytkowano, zgodnie z poczgtkowg uchwałę Se­
natu i Komitetu, na zaopatrzenie sierot po stryjecznym bra­
cie Naczelnika pozostałych, trzech córek: Józefy, Ludwiki 
i Marjanny.

U podstaw mogiły złożono ziemię racławickg, pobra- 
nq z miejsc, gdzie padli waleczni oficerowie Wojsk Pol­
skich: kapitan Czarnecki i porucznik Gostkowski w pamięt­
nej, zwycięskiej bitwie.

W 1821 roku do usypanego już częściowo kopca dodano 
ziemię z pod Maciejowicz, sprowadzong galarem Wisłg 
i ziemię z pod Szczekocin.

Ukończono budowę jesienig w 1824 roku. Według 
obliczeń prof. Szopowicza w r.̂  1825 wysokość Mogiły Ko­
ściuszki wynosiła 34,1 metra. Średnica podstawy—79,7 m., 
a masa bryły — 64,134 m.^ Komitet zarzgdzajgcy budowę, 
któremu przewodniczył generał Franciszek Paszkowski, pod­
komendny i kuzyn Naczelnika, wydał drukiem sprawozda­
nie ze wszystkiemi rachunkami i opisem całej pracy. Cie­
kawe jest, że projektowano wtedy również utworzenie 
osad rolnych u stóp Mogiły Kościuszki, w których mieliby 
zamieszkać i prowadzić je rolnicy, byli żołnierze Naczel­
nika lub ich potomkowie.

112 lat już minęło od tego czasu. W naszych oczach 
rośnie druga Mogiła, pomnik znowu Naczelnika — Wodza 
Narodu, otwierajgcego nowg epokę naszej historji...

Istnieje obraz artysty malarza Jana Bizańskiego z ro­
ku 1838, przedstawiajgcy sypanie Kopca Kościuszki. Masy 
ludzi, w ówczesnych uroczystych strojach, mężczyźni, ko­
biety, dzieci, oficerowie, dostojnicy, księża, wieśniacy pra­
cuję wożgc taczkami ziemię. Las sztandarów podnosi uro­
czystość chwili. Jasnem jest, że na/ód polski zespolił się 
dla uczczenia Jednego z Największych swych Synów.

Dzisiaj podobne sceny mamy na Sowińcu.
R. W. Horoszkiewicz

Sypanie kopca Kościuszki
według obrazu Jono BizcAskiego
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J O Z E F  P I Ł S U D S K I
CZŁOWIEKIEM OPATRZNOŚCIOWYM 
w " D Z I E J A C H P O L S K I

W OKRESIE NIEWOLI zdawało się nieiednemu Polako­
wi, że rok powstania 1863/4 był ostatnim rokiem wielkiej pró­
by orężnej narodu polskiego, w którym nastąpił potężny 
wstrząs ducha narodu i silne pobudzenie myśli patrjołycznej. 
Lecz ten poryw narodu polskiego, aczkolwiek silny duchem, 
był bezskuteczny, albowiem nie był on przemyślany, bez 
myśli wojennej, a sama istota tej walki o wolność była 
w rzeczywistości prowadzona chaotycznie, kosztująca wiele 
ofiar w ludziach i wiele wysiłku i trudu.

Brak było narodowi polskiemu wodza z powołania, 
któryby nadał wojnie kierunek planowy, wydawał rozkazy 
i był odpowiedzialny za całość powstania.

Powstanie styczniowe pod naciskiem carskiej przemo­
cy skonało, a po niem długo szalała moskiewska ręka nad 
bezbronnym narodem. Setki polskich synów ginęło śmier­
cią męczeńską na szubienicach, tysiące synów Polski ję­
czało w lochach więziennych i tysiące Polaków zasłało swe­
mi kośćmi tajgi Sybiru.

Na ziemiach polskich nastała wówczas grobowa ci­
sza. Nawet największy patrjota bał się upomnieć o sprawę 
polską, a raczej wolał skryć się w zacisze domowe, aby 
więcej nie spoglądać w paszczę okrutnemu zaborcy, który 
porywał krwawe ofiary z pośród umęczonego narodu, a Pol­
sce w dalszym ciągu zegar wybijał ciche, smętne i zara­
zem groźne godziny niewoli.

Oto w tej ciszy i martwocie, na zdeptanej carską 
stopą ziemi polskiej, dnia 5 grudnia 1867 roku w majątku 
w Zułowie rodzi się przyszły Wódz i Wskrzesiciel Państwa 
Polskiego-Józet Piłsudski.

Józef Piłsudski już od wczesnej młodości rozpoczął 
wielką i upartą walkę duchową z caratem, objawiała się 
w Jego duszy wyraźna niechęć do rządów carskich, sprze­
ciw i bunt przeciw czynnikom rządowym caratu. W naro­
dzie polskim budził myśl patrjotyczną, budził miłość Ojczy­
zny, potęgował ducha polskiego i krzepił wiarę w zmar­
twychwstanie Polski.

To wszystko w sumie wskazywało, że był On przezna­
czony do odegrania wielkiej roli w dziejach Polski.

Potwierdza nam to jeszcze Jego późniejszy los i ży­
cie tułacze, rozpoczęte już od wczesnej młodości. Jego do­
mem od młodości były tajgi Sybiru, lochy więzienne bez­
ludne domy, cegielnie, zarośla ogrodów, lasy, wagony i pu­
ste kościoły, gdzie spędzał wiele dni i nocy, ukrywając się 
przed pościgem caratu.

Oto droga, przez którą niósł Józef Piłsudski wolność 
i niepodległość umęczonemu narodowi I Polsce.

Należy tu specjalnie podkreślić, że w owym czasie 
drugiego człowieka nie było, by z tokiem poświęceniem, 
wyrzekając się jednocześnie własnego domu, najbliższej ro­
dziny, krewnych i przyjaciół dla dobra Ojczyzny i narodu, 
by tak uparcie i wytrwale nieraz w obliczu śmierci, wyku­
wał wolność I niepodległość, jak to czynił Józef Piłsudski.

Grono patrjotów polskich tam się skupiało I tam wrza­
ła praca wolnościowa, gdzie się ukazała postać Józefa Pił­
sudskiego, albowiem Jego wytkniętą zasadą było groma­
dzić koło siebie zwątpiony duchem naród polski, aby w nim 
budzić nowe nadzieje odzyskania wolności, aby go przygo­
tować przynajmniej duchowo do wojny, zanim nadejdzie 
ten właściwy dzień, w którym naród polski porwie napraw­
dę za oręż i wywalczy sobie wolność i niepodległość.

Józef Piłsudski, przewidując już bliskie nadejście tego 
dnia, zaczął czynić gorączkowe przygotowania do stworze­
nia siły zbrojnej, aby ją w tym dniu użyć do walki orężnej. 
W tym celu głosi On na licznych zebraniach bardzo wznio­
słe i uczuciowe, pełne patrjotyzmu mowy, organizuje dru­
żyny strzeleckie, z któremi przeprowadza ćwiczenia, orga­
nizuje szkoły, w których szkoli dowódców i uczy ich sztuki 
wojskowej, niezbędnej w prowadzeniu wojny. Wkońcu, gdy 
Józef Piłsudski posiadał już dostateczną ilość wyszkolonych 
drużyn strzeleckich i miał już dostatecznie przygotowanych 
dowódców, urządzał generalne ćwiczenia i manewry, aby 
tern lepiej przygotować ludzi do rzeczywistej wojny, której 
nadejście przepowiadał w niedługim czasie.

Jaką wagę przywiązał Józef Piłsudski do siły zbrojnej, 
przeczytajmy Jego słowa: «.,.że chcąc uzyskać niepodległość 
Polski, należy przejść od marzenia i mówienia do stworze­
nia siły zbrojnej... Należy nam więc skończyć z czczą ga­
daniną i przejść do czynu».

Wiedział On bowiem, jako człowiek o przenikliwym 
umyśle i przyszły Wódz, że tylko siła zbrojna może wy­
walczyć wolność i niepodległość, że tylko siła zbrojna mo­
że podjąć zbrojną walkę z Rosją o niepodległość Polski.

Wiemy bowiem z historji, że te narody uległy silniej­
szym i dobrze zorganizowanym narodom, które nie posia­
dały dostatecznej siły zbrojnej do obrony przed przemocą 
najeźdźcy. Takim samym słabym narodem była Polska, któ­
ra w chwili rozbioru nie posiadała siły zbrojnej przynaj­
mniej w celach obronnych i z tych to względów musiała 
wkońcu ulec przemocy trzech naszych zaborców.

Przepowiednie Józefa Piłsudskiego o dniu wyzwolenia 
ziściły się, bo oto w roku 1914 zawisły nad Europą strasz­
ne i czarne chmury wojny światowej, która właśnie dała 
Polsce ten dzień wyzwolenia.

Dniem tym był dzień 6 sierpnia 1914 roku, w którym 
to dniu Józef Piłsudski wyprowadził z murów Krakowa swo­
ją Pierwszą Kadrową i rzucił ją w odmęty wojny światowej, 
choć silną nie bronią i liczbą, ale potężną i niezwyciężo­
ną duchem. Przestąpiła ona granice Królestwa, wchodząc 
na ziemię zaboru rosyjskiego już jako Wojsko Polskie, sta­
czając otwartą i zaciętą, pełną poświęcenia i ofiarnej krwi 
walkę z Moskalami o prawo do wolności i niepodległości.

Józef Piłsudski był wodzem nieugiętym, o genjalnej 
myśli wojennej. Jego upartość i bezwzględność w działaniu 
pokonuje wszystkie przeszkody. Jego silna wola i dodatnie 
cechy charakteru potrafiły zebrać i stworzyć posłuszną 
i karną armję, która pod Jego rozkazami rzucała się na 
pola bitew i łam z bagnetem w ręku staczała okrutną i za­
ciętą, krwawą i śmiertelną walkę o sprawę polską.

Józef Piłsudski, jako doświadczony wódz, zdawał so­
bie sprawę z tego, jakie znaczenie ma dla wojska i pań­
stwa Naczelny Wódz. Zdawał sobie sprawę z tego, że woj­
sko bez wodza istnieć nie może, gdyż potrzebuje ono dla 
siebie tej podstawy moralnej, którą właśnie jest Naczelny 
Wódz, albowiem na Naczelnym Wodzu skupia się duch, 
skupia się myśl i miłość całego wojska. Jednem słowem 
autorytet Naczelnego Wodza nadaje całemu wojsku jedno­
lity charakter i czyni je posłusznem dla siebie, gołowem 
w każdej chwili na jego rozkaz stanąć pod bronią. Dla te­
go też, Józef Piłsudski, umierając, pozostawił w swoim te­
stamencie bodaj o największem znaczeniu ostatnią wolę, 
mocą której wyznaczył nam Naczelnego Wodza, generała 
Rydza-Smigłego, jako najgodniejszego swego następcę, aby 
wojsko nie czuło się osierocone, aby nie rozpadło się mo­
ralnie i duchowo, lecz w dalszym ciągu było gotowe w każ­
dej chwili odeprzeć napad wroga.

J. Dziwura, plutonowy

494



MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
I MARYNARKA WOJENNA

GENJUSZ, który przyświecał Marszałkowi w tworzeniu 
podwalin Państwa Polskiego, nie pozwalał Mu zapomnieć 
o najdrobniejszych szczegółach życia państwowego. Nie 
było resortu, o którym Marszałek nie myślał, bowiem każ­
dy z Mich tworzył jedno ogniwo długiego łańcucha organi­
zacji, która nosi nazwę—Państwa.

lak więc, wśród zawieruchy wojennej, tworzgc przede- 
wszystkiem polskg siłę zbrojng, która miała zagwarantować 
z takim trudem zdobyłg niepodległość, aczkolwiek nie mieli­
śmy jeszcze dostępu do morza, przewiduje, że dostęp ten 
będziemy mieli, a dlatego musimy być na jego przyjęcie 
przygotowani. Wydaje więc historyczny dekret, który brzmi: 

«Z dniem 28 listopada 1918 roku rozkazuję 
utworzyć Marynarkę Polskg...»

Za jak doniosłg sprawę uważał Marszałek stworzenie siły 
zbrojnej na morzu świadczy fakt, że dekret ten został wy­
dany w siedemnaście dni po Jego powrocie z Magdeburga.

Sprawdziły się, jak zawsze, przewidywania Marszałka. 
W dniu 10 lutego 1920 roku, oddziały polskie, do których 
należał I bataljon morski, wkroczyły na brzeg Bałtyku. Za- 
piętrzyły się przed Marynarkg nowe obowigzki, lecz nie za­
skoczyły jej, była przygotowana. W kilka dni objęto całe 
wybrzeże, zorganizowano służbę hydrograficzng, obsadzo­
no wszystkie latarnie morskie, punkty obserwacyjne i utwo­
rzono w Pucku port wojenny.

Nastaję ciężkie, przełomowe chwile wojny z Sowietami. 
Narówni z armjg Igdowg bierze udział w odparciu wroga 
Marynarka Wojenna.

Z dawnego bataljonu utworzono pułk morski, który wal­
czy detaszowanemi bataijonami na froncie północnym. Na 
wodach Prypeci zmaga się z wrogiem flotylla pińska, 
a w najgorszej chwili inwazji, gdy armje sowieckie docie- 
rajg do linji Wisły—stawia im tu czoło flotylla wiślana.

Oddziały te, odznaczajgc się wszędzie męstwem i wy- 
trwałościg, zdobyły sobie chwalebng kartę w historji wojny 
polsko-sowieckiej.

Oprócz udziału w walkach marynarka wojenna organi­
zuje przewóz drogg morskg amunicji dla naszej armjl 
Igdowej.

Wreszcie w lutym 1921 roku został zawarty pokój.
Męstwo, odwaga i wytrwałość walczgcych oddziałów 

marynarki wojennej zostajg wyróżnione. Dnia 21 czerwca 
1921 roku, w Toruniu, Marszałek osobiście dekoruje odzna­
czonych oficerów, podoficerów i marynarzy orderem «Vir- 
tuti Miliłarl» i «Krzyżem Walecznych».

Rokrocznie przybywajg do Pucka nowe okręty wojen­
ne, norazie ćwiczebne, bo do objęcia jednostek bojowych 
trzeba było szkolić przyszłych marynarzy.

Marszałek bardzo interesuje się sprawami marynarki 
wojennej I jej organizację, a tymczasem przygotowanie 
kadr trwa. Flota polska składa się już z sześciu torpedow­
ców: «Kaszub», «Mazur», «Krakowiak», «Kujawiak», «Ślg- 
zak» i «Podhalanin»; dwóch kanonierek: «Komendant Pił- 
sudski» i «Generał Haller»; czterech łraulerów: «Czajka», 
«Jaskółka», «Mewa» i «Rybitwa»; transportowca «Warta», 
a następnie «Wilja», okrętu hydrograficznego «Pomorzanin» 
i drobnych okrętów pomocniczych.

28 listopada 1928 roku, w dniu dziesigtej rocznicy 
istnienia marynarki w Polsce Odrodzonej, przesyła Marsza-

Marszałek Piłsudski dekoruje oficerów i marynorzy fiołyli rzecznych (pińskiej i wiślanej) or­
derami «Virłułi Miliłari» w Toruniu 21 czerwca 1921 roku

łek na ręce szefa kierownictwa Marynarki Wojennej depe­
szę treści następujgcej:

«Niech sława, która otacza żołnierza polskie­
go, będzie dzisiaj udziałem i polskiego maryna­
rza, a polska Marynarka Wojenna niech słanie 
się jednem z najmocniejszych ogniw mocarstwo­
wej potęgi Rzeczypospolitej Polskiej».

Te prorocze słowa już wkrótce zaczynajg się realizo­
wać, w tym bowiem roku zostaje zamówiony na stoczniach 
francuskich pierwszy bojowy okręt polskiej marynarki wo­
jennej -  konłr-łorpedowiec «Wicher». Ma on być najsilniej­
szym i największym okrętem tej klasy na morzu Bałtyckiem. 
Za nim wkrótce rozpoczęło budowę siostrzanego okrętu 
«Burza» i trzech łodzi podwodnych «Wilk», «Ryś» i «Żbik».

A gdy w 1930 roku spłyngł na wodę ten pierwszy 
zwiastun przyszłej bojowej floty polskiej. Marszałek daje 
dowód, jak wysoko ocenia posiadanie siły zbrojnej na mo­
rzu, w depeszy bowiem do szefa Kierownictwa Marynarki 
Wojennej wypowiada myśl, która powinna się słać drogo­
wskazem dla wszystkich pokoleń:

«Poczgłek rozbudowy marynarki wojennej jest 
najlepszg rękojmię rozwoju mocarstwowego pań­
stwa i kwiłngcej pomyślności narodu».

W rok później, będgc na urlopie na Maderze, Mar­
szałek wyraża życzenie odbycia podróży powrotnej na okrę­
cie wojennym. Zaszczytne zadanie przewiezienia Marszał­
ka do kraju otrzymuje O. R. P. «Wicher». 21 marca «Wi- 
cher» podnosi kotwicę i wyrusza z Funchalu do Gdyni.

Dobry i pogodny humor nie opuszcza Marszałka przez 
cały czas trwania podróży. Marszałek czuje się jeszcze na 
urlopie I wymawia sobie wszelkie oficjalności ze strony 
otoczenia.

W kanale Kilońskim wyraża Marszałek życzenie przy­
bycia do Gdyni nazajutrz o godzinie dziewigłej rano.

Zadanie było bardzo trudne do wykonania, wymagało 
bowiem rozwinięcia dwudziestosześciowęzłowej szybkości, 
co wobec sztormowej pogody i gęstej śnieżycy było bardzo 
niebezpieczne. Mimo to na drugi dzień, gdy ukazały się 
zarysy portu Gdyńskiego Marszałek popatrzał na zegarek 
i rzekł do zebranych na pomoście oficerów:

«Nie wiem jakżeście jechali, ale widzę, że 
wykonaliście, co do was noleżało, z wielkim za­
pałem i dokładnościg».

A gdy już wyigdował wyraził swe uznanie dla orga­
nizacji służby na okręcie, wyszkolenia oficerów i załogi.

O. Żukowski
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MARSZAŁEK PIŁSUDSKI 
I J E G O  L U D Z I E

Znamieniem wielkości ludzi, których czyny i dzieła 
łworzq hisłorję narodów, jest umiejętność przenikania za­
słony czasu, umiejętność przewidywania przyszłości czyli 
trafna ocena rzeczywistości. Bo przyszłość korzeniami swe- 
mi tkwi dogłębnie w przeszłości, ściśle z niq się wiqże, 
z niej zawsze bierze poczętek. To też genjusz ludzki, któ­
ry widzi i trafnie ocenia prawdę dnia dzisiejszego, widzi 
również prawdę jutra, prawdę, zamkniętq dla oczu prze­
ciętności. Na powierzchni życia wykwitajg i pleniq się za­
zwyczaj bujnie pozory, pozory nieraz błyskotliwe, olśniewa- 
jqce, porywajęce za sobq społeczeństwa, pochłaniajęce ak- 
łualnościę swq uwagę i energję ludzkg. Prawda ukrywa się 
najczęściej w głębi, przygłuszona harmidrem spraw i wy­
padków pozornie wielkich i ważnych.

Wydobycie tej prawdy z pośród chwastów dzisiejszo- 
ści, wykrycie jej, gdy jeszcze nie bije w oczy swq rzeczy- 
wistościg jest cechg genjuszu wielkiego człowieka. Ta wła­
śnie cecha sprawia, że człowiek wielki umysłem swym wy­
przedza współczesność, że przykłada inng miarę do zja­
wisk dnia, niż jego społeczeństwo, że przeto jest dlań we 
współczesnej ocenie wypadków niezrozumiały. Wybiega my­
ślę swg daleko naprzód, pracuje dla przyszłości, operujgc 
wielkościami dla niego najzupełniej realnemi, choć w chwili 
działania nieznanemi jeszcze nikomu. Pracować przeto 
i działać musi w odosobnieniu, zdała od zgiełkliwego ogó­
łu, który po miesigcach lub po latach dopiero widzi słu­
szność czynów swego wielkiego przewodnika i chyli głowę 
przed jego genjuszem.

Marszołek Józef Piłsudsk Rz generałem dywizji E. Śmigłym-Rydzem, obecnym generalnym in- 
. speklorem sił zbrojnych

Marszałek Józef Piłsudski z Prezydentem Rzeczypospolitej profesorem Ignacym Mościckim

Nam wszystkim, którzy tworzymy Polskę współczesng 
I którzy własnemi oczami widzieliśmy odrodzenie Ojczyzny 
naszej, a w większości w dziele odrodzenia mieliśmy szczę­
ście bezpośredni brać udział, nam wszystkim dane było 
ogigdać życie i czyny Marszałka Józefa Piłsudskiego. Z re- 
lacyj historyków i ludzi blisko osoby Wielkiego Marszałka 
stojgch oraz z własnych przeżyć i obserwacyj wiemy, jak 
Marszałek w realizacji swego dzieła przeciwstawiać się mu­
siał pogigdom nietylko całego społeczeństwa, ale niejedno­
krotnie pogigdom najbliższego swego otoczenia. Bo w swej 
ocenie rzeczywistości wyprzedzał wszystkich współczesnych, 
bo sięgał myślg zawsze daleko poza horyzonty myślenia 
kategorjami ogółu. Tak było, gdy 6 sierpnia 1914 roku 
z garstkę tylko zapaleńców wyruszył do walki przeciwko 
Moskalom. Tak było, gdy w planach swych przewidywał -  
wbrew wszystkim-długotrwałość wojny światowej. Tak było, 
gdy już w listopadzie roku 1915 przewidział rewolucję ro- 
syjskg i już wówczas niecierpliwiły się, że z rewolucję tq 
Moskale się spóżniajg. Tak było też, gdy w porę wystgpił 
przeciwko okupantom, gdy — nie dajgc się omamić złudę 
niepodległości -  pracę swg z Legjonów rozszerzył na pod- 
ziemng robotę Polskiej Organizacji Wojskowej. Przykłady 
mnożyćby można bez końca, aż po czasy pokojowej już 
pracy w wolnej Polsce.

Jak genjusz Marszałka sprawiał trafność w ocenie 
istoty rzeczywistości, tak samo również trafna i słuszna by­
ła ocena ludzi, których w pracy swej dobierał Wódz. Tych 
ludzi, których w miarę rozrostu Jego dzieła trzeba było 
coraz więcej na stanowiskach coraz bardziej trudnych I od­
powiedzialnych. Potrzeba ta wyłoniła się już podczas woj­
ny, gdyż, jak pisze Marszałek, «niepodobnem jest nie po­
dzielić pracy, ułatwiajgcej normalne prowadzenie wojny.
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Marszałek Józef Piłsudski w otoczeniu generała dywizji K. Sosnkowskiego obecnego inspek- 
łera ormji oraz generała dywizji T. Kasprzyckiego obecnego ministra spraw wojskowych 

(z czasów pracy w P. O. W. 1917 r.

pomiędzy możliwie mołq ilością ludzi. Gdyż im bardziej 
praca jesł indywidualna, łem jest silniejsza w swoich prze­
jawach, im bardziej ludzie indywidualnie silni podadzą so­
bie ręce dla wspólnej pracy, łem jesł bezpieczniejszy na­
ród, kłóry wojnę prowadzić musi, i łem jesł lepiej dla pra­
cy zwycięskiej))*).

I oto tworzy się jakby szkoła pracy obywatelskiej, 
szkoła, z której wychodzą uczniowie Piłsudskiego, później­
sze filary odrodzonej naszej państwowości i najbardziej 
umiłowanego dzieła Wodza — armji polskiej. Szkołą tą są 
Legjony.

Już w zaraniu ich istnienia obok Komendanta, jako 
postaci centralnej, wykwitają nazwiska, dziś osnute legendą 
Legjonów, nazwiska obecnych najwyższych dostojników woj­
skowych.

Więc—szef sztabu I Brygady podpułkownik Kazimierz 
Sosnkowski, szef, którego Komendant nazywa «sumieniem 
moich szaleństw)), najbliższy pomocnik Wodza Legjonów 
i Jego przyjaciel, towarzyszy Marszałkowi nieodstępnie w ca­
łym Jego trudzie wojennym, zastępczo dowodzi Brygadą, 
której przysparza chwały bojem pod Lowczówkiem, dzieli 
z Nim więzienie w Magdeburgu, by wreszcie w ciężkim 
roku 1920 objąć w swe rządy Ministerstwo Spraw Wojsko­
wych i by na najtrudniejszych, odpowiedzialnych stanowi­
skach trwać do dnia dzisiejszego.

A oto druga posłać opromieniona chwałą^ najbliższej 
współpracy z komendantem: generał Edward Śmigły-Rydz. 
I on również od początku dzieli z Legjonami dolę i nie­
dolę trudu frontowego. Dowodzi 1 pułkiem, a gdy w 1915 
roku I Brygada naskułek machinacyj Komendy Legjonów 
ulega podziałowi, ówczesny pułkownik Śmigły-Rydz obejmu­
je dowództwo większej jej części. Część ta przeżywa cięż­
kie chwile walk między Styrem i Słochodem w odosobnie­
niu od Komendanta i reszty kolegów. Zwycięskie walki Bry­
gady z tego okresu pod Jabłonką, Kuklami i Kamieniuchą 
zdobyły dla pułków legjonowych i ich ówczesnego dowód­
cy wielkie tytuły do sławy, a po złączeniu z resztą Bryga­
dy—do najmilszych dla żołnierza legjonowego słów uznania 
Komendanta*). A później, gdy w 1916 roku Józef Piłsudski

ustąpi z Legjonów, ideowym Jego zastępcą wobec żołnie 
rza legjonowego zostaje Śmigły-Rydz. W roku zaś następ 
nym, gdy Komendant wraz z szefem uwięzieni są w łwier 
dzy magdeburskiej, zastępstwo ło rgzciąga się na całą Pol 
ską Organizację Wojskową, której Śmigły-Rydz zostaje ko 
mendantem głównym. A i później, czasu wojny w odrodzo 
nej już Polsce generałowi Śmigłemu-Rydzowi wyznacza Na 
czelny Wódz najtrudniejsze zadania, by wkońcu ostatnią 
swą wolą przekazać mu najwyższe dowództwo w wojsku.

Rośnie szereg wspaniałych postaci mężów wojennych, 
którzy ród swój z Brygady wiodą, a których dziś widzimy 
na różnych odcinkach pracy w państwie i w wojsku: Oto 
komendant pierwszej kompanji, która 6 sierpnia 1914 oba­
liła słupy graniczne, dzielące żywe ciało Polski, komendant 
Pierwszej Kadrowej, minister spraw wojskowych generał Ka­
sprzycki. Oto długoletni, najbliższy adjułant Wodza, gene­
rał Wieniawa Długoszowski. Oto ten, który Mu w chwili 
najcięższej niósł «wierne szable żołnierskie)) — generał Or- 
licz-Dreszer... I tylu, tylu innych, co w serdecznem umiło­
waniu Wodza i Jego niezniszczalnego dzieła nie szczędzili 
nigdy ofiar ze swego życia i krwi.

W roku 1926 Marszałek Piłsudski, nie przyjmując wy­
boru Go na Prezydenta Rzeczypospolitej, jednocześnie wy­
sunął kandydaturę jednego ze swych towarzyszy dawnych, 
przedwojennych jeszcze prac konspiracyjnych, prof. dr. 
Ignacego Mościckiego. O dzisiejszym Prezydencie Rzeczy­
pospolitej tak mówił wówczas Wódz Narodu:

«Gdym, zdecydowany nie przyjąć urzędu Prezydenta 
Rzeczypospolitej, myślał o innych kandydaturach, dobiera­
łem sobie w myśli ludzi o wyższej kulturze i Wysokiem na­
pięciu tego, co jesł honorem i godnością osobistą nie zno­
szącą upokorzenia. I gdym się wahał między dobieranymi 
w myśli ludźmi, przeważał we mnie zawsze moment tech­
niczny nad momentem humanizmu. Sądzę bowiem, iż Oj­
czyźnie naszej brak jest w pracy państwowej dobrych 
techników tej pracy, specjalnie, gdy idzie o większe spra­
wy, o wykrycie błędów w olbrzymiej maszynie państwowej, 
będącej w biegu*).

Na straży olbrzymiego dorobku całego życia Mar­
szałka Piłsudskiego stoją dziś Jego ludzie, uczniowie z Je­
go szkoły. W myśl Jego nauk i wskazań poprowadzą oni 
Polskę ku lepszej przyszłości.

W pracy dla Polski znajdą bez wątpienia poparcie najszer­
szych mas narodu. Idee bowiem Marszałka siłą Jego genjuszu 
przenikały z biegiem lał do głębi serc polskich, zjednywa­
ły Wodzowi Narodu mi­
łość i szacunek wszystkich,

A kiedy rok temu 
targnęła sercem naszem 
wieść bolesna, że za­
marło na wieki ło Naj­
większe Serce Polski^od- 
rodzonęj, w żalu serdecz­
nym zjednoczył się cały 
naród. I cały naród że­
gnał w Marszałku Piłsud­
skim swego Wodza i 
Nauczyciela, kłóry przez 
wywalczoną niepodległo­
ść, przez zwycięską woj­
nę i przez walkę o du­
szę nowej Polski prowa­
dził kraj nasz ku lepsze­
mu Jutru.

*) J. Piłsudski — «Pisma, mowy i rozkazy» łom VIII, strono 487. 
*) Rozkaz powitalny po złączeniu Brygady w grudniu 1915 r.

*) Józef Piłsudski — 
1926 — 1930. Przemówienia, 
wywiady, artykuły, słr. 40. Marszałek Józef Piłsudski z byłym adiutantem gen. 

bryg. Wieniawą-Długoszowskim, obecnym dowódcą 
2 dywizji kawolerji
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ZENON LIPIŃSKI

R A P O R T
PIERWSZEMU MARSZAŁKOWI POLSKI 
J Ó Z E F O W I  P I Ł S U D S K I E M U

(Rok 1929)

Jesteśmy w wielkiej pracy pieśnią Jutra hardą. 

Radosnym krzykiem życia wśród trudów i znoju-  

Twojej woli niezłomnej wierną awangardą,

Kiedy nas zaklniesz w rozkaz i rzucisz do boju!

Jesteśmy tu —na szańcach pośród wichru grania 

Najcichszym, bezimiennym blaskiem Twojej wiary, 

Twojej walki ofiarnej i Twego zmagania 

U wrót granic rozległych w dniach stróżowań szarych.

Jawisz się nam wśród strażnic, ponad borów ciszą -  

Zjawo nasza najświętsza-śnie żołnierskiej sławy! 

Każde drgnienie Twej duszy serca nasze słyszą. 

Czekają błysku Twojej hetmańskiej buławy.

MARSZAŁ EK PI ŁSUDSKI  
W GOŚCINIE U ŻOŁNIERZY 

KORPUSU OCHRONY POGRANICZA
ŻOŁNIERZE Korpusu Ochrony Pogranicza trzymający 

straż nad Niemnem, w latach 1927-1929 trzykrotnie mieli 
szczęście gościć u siebie Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Corok bowiem w tym okresie przyjeżdżał Pan Marszałek 
na kilkudniowy odpoczynek i kurację do Druskienik, które 
przenosił nad głośne uzdrowiska zagraniczne.

Dlaczegóż to Pan Marszałek tak pokochał ten w so­
snowych borach nadniemeńskich schowany zakątek?

W „Jednodniówce Korpusu Ochrony Pogranicza" wy­
danej z okazji pięciolecia istnienia Korpusu w artykule p. t. 
„Najdroższy nasz Gość" czytamy, jak Pan Maszałek sam 
tłomaczył swoją „słabość" dla tej nadgranicznej miejsco­
wości kuracyjnej.

— «Doktorzy zalecają, abym jechał leczyć się zagra­
nicę, a ja pragnę pojechać na lato do Druskienik. Dokto­
rzy mają swoją politykę, a ja swoją. Gdyby oni znali kre­
sy, tamtejsze drzewa, powietrze, lud tamtejszy, nasze po­
trawy i przyzwyczajenia, napewno zmieniliby swoją poli­
tykę...»

„Nasze", podkreślał Pan Marszałek mówiąc o wileń­
szczyźnie, o ludności tamtejszej, jej zwyczajach i potra­
wach, bo ziemia wileńska to rodzinne strony Pana Mar­
szałka. Tu urodził się i wychował, tu w Wilnie uczęszczał 
do gimnazjum, tu hartował duch swój młodzieńczy w pierw­
szych walkach z zaborcami i tu na Rossie spoczęło obec­
nie Jego serce. Nic więc dziwnego, że dla Druskienik, te­
go najpiękniejszego uzdrowiska ziemi wileńskiej, miał Pan 
Marszałek tyle sentymentu.

Bawiąc w Druskienikach, mieszkał Pan Marszałek w 
skromnym domku na Pogance. Codziennie rano udawał 
się do zdrojowiska, przechodząc przez most na Rotniczan- 
ce, a następnie szeroką aleją parku zapełnionego o tej 
porze tłumem kuracjuszy. Gdy tak szedł, milknął gwar na 
chwilę, wszystkie głowy obnażały się, a oczy podążały 
z miłością za tak dobrze znaną każdemu postacią Wodza.

Podczas dalekich spacerów nad brzegami Niemna 
Pan Marszałek kierował niekiedy swój krok na ścieżki pa­
trolowe gdzie niejednokrotnie patrole i zasadzki Korpusu 
Ochrony Pogranicza miały szczęście meldować się w służ­
bie swemu Wodzowi. Czasem też zachodził Pan Marsza­
łek na strażnice aby zobaczyć jak pełnią służbę i żyją 
żołnierze Korpusu Ochrony Pogranicza.

Zgodnie z przepisami wszyscy zwierzchnicy przyby­
wający na strażnicę wpisują swoją obecność do książki 
służby. Pan Marszałek również przestrzegał ten przepis, 
wpisując własnoręcznie do książki służby: „Byłem. J. Pił­
sudski".

Te odwiedziny Pana Marszałka na strażnicach prze­
chowywane są w sercach żołnierzy Korpusu Ochrony Po­
granicza, a szczególnie podoficerów, z których kilku do- 
tychczes jeszcze pełni służbę na tym odcinku, jako naj­
droższe i najmilsze wspomnienia.

R . M .

Dom przy ulicy Aleksandrowskiej (dziś Piłsudskiego) w Wilnie, gdzie mieściła sią drukarnio
«Robołniko»

Altano Marszałka Piłsudskiego w Pikiliszkach nad jeziorem
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LWÓW W DNIU WIELKIEJ ŻAŁOBY
W ROCZNICĘ zgonu Wielkiego Wodza, Zbawcy i Bu­

downiczego Polski, w chwili powszechnej żałoby narodowej, 
gdy wszystkie serca polskie zwracają się w stronę prasta­
rego dostojnego Wilna, gdzie na zacisznym cmentarzu na 
Rossie u stóp umiłowanej Matki spocznie na wieczny sen 
serce Jej Wielkiego Syna, zadumaj się i ty «zawsze wier- 
ny» swemu Wodzowi lwowianinie nad przeszłością jeszcze 
bliską a już tak daleką, a z przeszłości tej przed oczyma 
twej duszy wywinie się wstęga wspomnień wiecznie żywych, 
najdroższych i jakże krzepiących. I nie zazdrość Krako­
wowi, że w podziemiach grobów królewskich na Wawelu 
spoczywają pośmiertne szczątki Bohatera, który po śmierci 
z królami został zrównan, ani Wilnu, któremu zapisał On 
swe serce, ani Warszawie, której muzeum Belwederskie bę­
dzie po wieczne czasy milcząca świątynią ducha i pracy 
Józefa Piłsudskiego. Bo to są jakby księgi śmierci, nad któ­
remi czuwa już czarny anioł milczenia, a tobie lwowiani­
nie pozostała księga życia i gdziekolwiek ją otworzysz na 
każdej karcie wyczytasz łączność między Józefem Piłsud­
skim a twojem ukochanem miastem Lwowem, wyczytasz 
wieczną troskę o twój kresowy gród i gorącą dla niego 
miłość, wyczytasz podziw i uznanie dla bohaterstwa i tę­
żyzny twego Lwowa, których najpiękniejszym i najmocniej­
szym wyrazem było udekorowanie herbu miasta krzyżem 
orderu «virtuti militari» w pamiętnym dniu 22 listopada 
1920 roku. Bo od pierwszego w życiu, aż do ostatniego 
dłuższego pobytu we Lwowie, od tego czerwca 1901 roku 
kiedy to Józef Piłsudski prawie bezpośrednio po swej szczę­
śliwej ucieczce z więziennej celi w szpitalu petersburskiem 
wybrał na odpoczynek dom p. p. Tołłoczków w Brzucho- 
wicach koło Lwowa, aż do tego sierpnia 1923 roku kiedy 
z okazji drugiego zjazdu Legjonistów we Lwowie Marsza­
łek wygłosił swoje trzy pamiętne przemówienia na temat 
wartości żołnierza Legjonów (5 sierpnia) na temat nadania 
II Brygadzie odznaki «Za wierną służbę» (6 sierpnia) i na 
temat Obrony Lwowa (7 sierpnia)—przez cały okres 22 lat 
trwała ta łączność między Wodzem narodu a kresowym 
grodem Orląt, o który raz po raz zahaczało się jego życie.

Pamiętasz lwowianinie wszystkie daty i zdarzenia, z któ­
remi związane były pobyty i działania Józefa Piłsudskiego 
we Lwowie, lecz najsilniej wyrył się w twem sercu ten 
poranek dnia 22 listopada 1920 roku gdy w wielotysięcz­
nym tłumie, zalegającym plac Marjacki pod pomnikiem 
Adama Mickiewicza oczekiwałeś przyjazdu z dworca Na­
czelnika Państwa. I nagle, poprzedzony entuzjastycznemi 
okrzykami tłumu u wylotu ulicy Kopernika w otoczeniu 
szwadronu honorowego kawalerji wyłonił się powóz za­
przężony w parę białych koni i wzrok tysięcy zawisł 
na postaci ubóstwianego Dziadka, w siwym, prostym,
żołnierskim płaszczu bez ozdób i w strzeleckiej ma­
ciejówce. Orkiestry zaczęły grać hymn narodowy, zabrzmia­
ła krótka komenda «baczność!», na którą wyprężyły się jak 
stal szeregi zgromadzonego wojska wszelkich rodzajów 
broni z obrońcami Lwowa na czele. A potem ta msza po­
łowa, odprawiona przez arcybiskupa księdza Bilczewskiego, 
podczas której pękło nagle ołowiane jesienne niebo, zale­
wając plac Marjacki potokiem złocistego słońca, a po mszy 
uroczystość nadania miastu orderu «virtuti militari».

Czy przypominasz sobie, lwowianinie, to bicie twego osza­
lałego z radości i dumy serca, gdy Józef Piłsudski zawie­
sił własnoręcznie na odtworzonym plastycznie w gipsie 
herbie, dzierżonym przez prezydenta Józefa Neumana w 
otoczeniu trzymający szarfy czterech wiceprezydentów, od­
znakę krzyża i w świątecznej ciszy wypowiedział dobitnie, 
krótko, po żołniersku następujące słowa:

«Za zasługi, położone dla polskości tego grodu i jego 
przynależności do Polski, mianuję miasto Lwów kawalerem 
krzyża «virłuti militari!».

Uczucia swoje dla miasta Lwowa wypowiedział Józef

Herb Lwowa zdobi order «virłuli militari*

Piłsudski na raucie w Ratuszu. Padły wtedy zdania, które 
wyryły się złotemi zgłoskami w sercu każdego Lwowianina.

Zacytuję tutaj tylko kilka fragmentów tej pięknej i wznio­
słej przemowy:

«Lwów był zawsze bez trwogi. Tu serca Polski biły najsilniej)).
«Na tarczy waszej herbowej wypisane są słowa: zawsze 

wierny—i dlatego iluż tu wiernych szukało ucieczki, iluż 
wiernych złożyło tu głowy, by swym duchem otoczyć opie­
ką to, co tu w sercach najgoręcej żyło—wiarę, że jeszcze 
nie zginęła)).

«Żołnierz staje się zależny od siły lub słabości tych, któ­
rych broni, tak że niewiadomo nieraz co ważniejsze, czy 
żołnierz, czy duch miasta, którego żołnierz ten broni. Lwów 
w dniach dla niego ciężkich stał się zbiorowym żołnierzem. 
Dlatego ja, jako Naczelny Wódz, który ma za zadanie od­
znaczać najdzielniejszych wśród dzielnych, najwaleczniej­
szych wśród walecznych, z całą sumiennością, a zarazem 
z uczuciem szczęścia rozstrzygnąłem, że mogę dać zbio­
rowemu żołnierzowi —miastu waszemu —najwyższą odznakę 
wojskową.

Jako najstarszy kawaler «virtuti militari)) wznoszę hasło: 
Miasto Lwów, kawaler orderu «virtuti militari)) niech żyje!))

Żadne z miast polskich nie zostało tak wyróżnione, 
żadne nie przeżyło tak wzniosłej i pięknej chwili, wielkie 
jego zasługi i jego bohaterstwo otrzymało tę jedyną i naj­
wyższą nagrodę z rąk Tego, który patrzył w głąb dusz i 
sumień polskich i zawsze w swej ocenie był sprawiedliwy. 
Szczęśliwe to miasto Lwów, więc tern większy i czarniejszy 
cień żałoby pada dziś na to jego szczęście, i na jego du­
mę, bo wraz z całą Polską utracił Ojca, który je umiłował 
i umiał ocenić.

Henryk Zbierzchowski
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P o  D o  F I 
C E R O W I  E 
W H O Ł D Z I E  
MARSZAŁKOWI 
PIŁSUDSKIEMU

Eskadra imienia Marszałka Piłsudskiego, ufundowana przez korpus podoficerski dla szkoły pilotów cywilnych w Bielsku

W SOBOTĘ, dnia 9 maja bieżqcego roku o godzinie 
10-ej rano na lotnisku Mokołowskiem w Warszawie w obec­
ności Pana Prezydenta Rzeczypospolitej profesora doktora 
Ignacego Mościckiego oraz generalnego inspektora sił zbroj­
nych generała dywizji E. Śmigłego-Rydza odbyła się w ra­
dosnym nastroju podniosła uroczystość przekazania 13 no­
wych samolotów, ufundowanych przez społeczeństwo, a w 
pierwszym rzędzie przez korpus podoficerów wojska lądo­
wego, marynarki wojennej i korpus ochrony pogranicza.

Z tych 13 samolotów 8 samolotów szkolnych „RWD 8" 
i jeden treningowy „RWD 13" zakupiono za pieniądze, 
zebrane wśród podoficerów przez Podoficerski Komitet 
Zbiórki na Lotnictwo Sportowe. Samoloty te zostały przy­
dzielone do I eskadry szkolnej imienia Marszałka Józefa 
Piłsudskiego i przeznaczone dla szkoły pilotów Ligi Obro­
ny Powietrznej Państwa w Bielsku.

Jeden samolot „RWD 8" ufundowali pracownicy Pol­
skiej Akcyjnej Spółki Telefonicznej dla harcerzy, taki sam 
samolot i jeden „RWD 13" ofiarował śląski okręg Ligi Obro­
ny Powietrznej Państwa, oraz jeden samolot „RWD 13" 
ufundował stołeczny okręg Ligi.

W ten sposób powstała eskadra szkolno-treningowa, 
która otrzymała nazwę I eskadry szkolnej imienia Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego. 10 samolotów tej eskadry, a w tej 
liczbie — jak to już zaznaczyliśmy — wszystkie, ufundowane 
przez podoficerów, będzie przydzielonych do tworzonej 
obecnie szkoły pilotów w Bielsku, jeden ma służyć har­
cerstwu, jeden pozostanie w aeroklubie warszawskim i je­
den w aeroklubie śląskim w Katowicach.

W uroczystości tej, będącej wspaniałą manifestacją ofiar­
ności społeczeństwa na rzecz utrwalenia potęgi i chwały 
Rzeczypospolitej, wzięli udział przedstawiciele rządu, władz 
wojskowych i cywilnych, zarząd główny L. O. P. P. oraz 
licznie zebrana publiczność, wśród której widać było dużo 
harcerzy oraz dziatwy szkolnej.

Na lotnisku powiewały flagi w barwach państwowych 
i żółto-białe chorągiewki Ligi. Przed gmachem portu lotni­
czego ustawiono 3 kompanje piechoty z orkiestrą oraz hu­

fiec harcerzy. Kompanja lotników wystąpiła w hełmach bo­
jowych. Podoficerski Komitet Zbiórki stawił się w komple­
cie. Okazale też przedstawiała się delegacja korpusu pod­
oficerskiego garnizonu warszawskiego.

Przed betonem dawnego portu lotniczego, ustawione 
długim rzędem, lśniły w słońcu wiosennem zielone ,,RWD 8 
i czerwono-białe limuzyny ,,RWD 13". Po dokonaniu przeglądu 
oddziałów wojskowych przez Pana Prezydenta Rzeczypospoli­
tej w asyście premjera Kościałkowskiego oraz generała Śmigłe­
go-Rydza i ministrów, prezes Ligi Obrony Powietrznej Pań­
stwa inspektor armji generał inżynier Leon Berbecki wy­
głosił krótkie przemówienie sprawozdawcze z działalności 
Ligi oraz ofiarności społeczeństwa, poczem zabrał głos ge­
neralny inspektor sił zbrojnych generał dywizji E. Smigły- 
Rydz, w gorących słowach malując doniosłe znaczenie 
lotnictwa dla obrony państwa. Część swego przemówienia 
pan generał zwrócił do podoficerów, dziękując im za 
wysiłek, poniesiony dla ufundowania samolotów szkol- 
nych.

Trzeci zkolei przemawiał prezes Podoficerskiego Ko­
mitetu Zbiórki na lotnictwo sportowe, starszy sierżant S. Woj­
nicki. W pięknem i zwięzłem przemówieniu podziękował 
generalnemu inspektorowi za słowa, skierowane do podofice­
rów oraz złożył życzenia, „ażeby wysiłek podoficerów prze­
rodził się w jeden wielki, potężny i żywiołowy odruch ca­
łego narodu.

Następnie Pan Prezydent Rzeczypospolitej w towarzy­
stwie generalnego inspektora sił zbrojnych generała Śmi­
głego-Rydza, pana premjera Kościałkowskiego, oraz przed­
stawicieli rządu i władz dokonał przeglądu nowej eskadry 
samolotów. Tradycyjnego obrzędu chrztu dokonoł generał 
Śmigły-Rydz, oblewając kolejno szampanem śmigło i silnik 
każdego samolotu. Matką chrzestną była pani Zofja Wró­
blewska. Po odjeżdzie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej ge­
nerał Śmigły-Rydz fotografował się w otoczeniu podoficerów.

Szczegółowy opis uroczystości przekazania 13 samo­
lotów oraz wygłoszone na niej mowy zamieścimy w spe­
cjalnym numerze «Wiarusa», poświęconym lotnictwu.
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